zk 


pa. 


4 


g 


ROK I. 


> 


Lublin, dnia 5 grudnia 1932 roku. 


< p; 


p 


Cena egz. 40 gr. 
Nr. 3. 


NYLL/ 


MIESIĘCZNIK, 


|| EPEE GO. Ve T OWOCE I GEE T TE: 
Adres Redakcji — Lublin, Uniwersytet H p- Godziny przyjęć: wtorki i piątki od 18 — 19. 


ORGAN STUDENTÓW K. U. L. 


P.K.O. 143.042. 


WOBEC ATAKÓW. 


(Wywiad drugi czytelnika z redaktorem). 


— Więc dziś, redaktorze, dal- 
szy ciąg naszych rozważań nad 
„Nurtami”? 

— Sądzę, że będzie miał pan 
dużo więcej zapytań po tem 
wszystkiem, co o „Nurtach” 
mówią i piszą. 

— Tak jest. Różne dochodzi- 
ładnie zresztą 
krańcowo odmienne. Pytania 
moje będą dzisiaj bardziej kon- 
„kretne. Przedewszystkiem pro- 
siłbym o wyjaśnienie podsta- 
wowych rzeczy, dla kogo są 
„Nurty” i kto ma w nich pi- 
sać? ` 

— Może pokolei? 

— Ależ doskonale. 

— Więc ad primum. „Nurty” 
zostały założone zupełnie świa- 
domie,'jako organ studentów 
lubelskich, dla |rozbudzenia- 
ogromnie  ospałego dotych- 
czas życia umysłowego w na- 
szem środowisku akademickiem 


gloypa tO 


* oraz dania miejsca najodpowie- 


dniejszego „dla wypowiadania 
się, „Nurty” więc powstały ja- 
ko pole i orka młodej idei. Ale 
to dopiero jedna strona meda- 
lu. . Nie ograniczamy się do pu“ 
blikowania naszych myśli. Cho- 
dzi również i o to, aby docie- 
rały one do starszego społeczeń- 
stwa, informowały go o prą- 
dach, panujących wśród mło- 
dzieży! nawiązały z niem kontakt 
intelektualny, Wydaje nam się 
bowiem, że ten kontakt, za któ- 
rym pójdą poznanie się bliższe 
i zrozumienie (tak często zanie- 
dbywane), może przynieść wie- 
He obustronnego pożytku. 

— A kto ma pisać w „Nur- 
tach”? | 

— Oczywiście wszystkie na- 
sze piękne koleżanki i szanowni 
koledzy, 


+ 


— Wszyscy? 

— Naturalnie. Nie ograni- 
czamy się do blondynów lub 
brunetek. Sympatje partyjne, 
organizacja stopień zamożno- 
ści i t. p. „personalja”, są dla 
nas równie obojętne, jak kolor 
ich oczu (oczywiście dla „nas“ 
jako Redakcji). Drzwi „Murtów” 
są szeroko otwarte. 

— Więc cokolwiek zostanie 
nadesłane, wszystko ujrzymy na 
łamach pańskiego pisma? 

— A,to co innego. Z roli sita 
Komitet Redakcyjny nie myśli re- 
zygnować. Mając do rozporządze- 
nia skąpą ilość stron musimy się 
ograniczyć do najlepszych i naj- 
ciekawszych prac. Dalej rozu- 
mie pan dobrze, że nie umie- 
ścimy artykułów demagogicz- 
nych, pornograficznych lub nie- 
etycznych. Lecz niema obawy 
stosowania tego kanonu do rze- 
czywistości, Dziś nerwem za- 
interesowania studentów, to 
sprawy © niesłychanie wyso- 
kiem napięciu: przełom cywili- 
zacyj, kwestja ustroju, pochód 
idei humanitaryzmu czy obrony 
człowieka. Pisaliśmy już zre- 
sztą o tem i będziemy pisać. 

— Zastanawia mnie tylko, jak 
redakcja pogodzi współpracę 
ludzi o różnych poglądach i za- 
interesowaniach politycznych? 

— Jeżeli chodzi o różnice w 
poglądach naukowych czy este- 


tycznych, to bardzo się z nich 
cieszymy, są one bowiem w dy- 
skusji ożywieniem i ułatwieniem 
wysiłku myślowego. Sprawy zaś 
polityczne, a ściślej mówiąc 
partyjno-polityczne zostawiamy 
na boku. Nie chcemy nakładać 
na skrzydła indywidualności 
twąrczych jakichkę!wiek.obioży. 
Przecież dyskusja na te tematy 
jest zawsze zbyt jałowa i su- 
bjektywna. 

— To teorja, 
prawdę? 

— Mogę pana zapewnić, że 
piszą osoby ze wszystkich ugru- 
powań. Otrzymywane od nich 
przez redakcję listy podkreślają 
zawsze, iż zajęliśmy słuszne sta- 
nowisko. 

— A jak jest właściwie z za- 
rzutem, że „Nurty*, to ekspo- 
zytura „Odrodzenia“? Argu- 
mentowano przecież nazwiskami. 

— Wynikło to poprostu z te- 
go względu, że te osoby dały 
inicjatywę i włożyły gros pracy 
w pierwsze numery. Redakcja 
jednak zapraszała zawsze osoby 
ze wszystkich organizacyj i z 
niemi współpracowała. Kierowa* 
ła się tu oczywiście nie wzglę* 
dem na organizację, lecz na in- 
dywidualne wartości. Probie- 
rzem tej zasady było tylko do- 
bro pisma i jego charakter. 
Przywiązanie do uniwersytetu, 
jego idei i życia, bogactwo my* 


a jak jest na- 
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Z okazji zbliżających się Świąt Bożego Na- 


rodzenia wszystkim 


naszym Czytelnikom 


i Współpracownikom składamy serdeczne życze- 


nia „Wesołych Świąt“! 
REDAKCJA „NURTÓW“. 
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ślowe czy formalne, chęć dzie- 
lenia się niemi, będą zawsze 
legitymacją wstępu do „Nurtów“. 

— Jeszcze słóweczko, Jak zo- 
stało przyjęte pismo? 

— O ile chodzi o starsze 
społeczeństwo — to nadspo- 
dziewanie przychylnie. Podo- 
huie sprawa przedstawia się z 
koleżankami i kolegami, dowo- 
dem czego jest duża ilość nad- 
syłanego materjału. Jedynym 
zgrzytem w tej, przepełnionej ży- 
czliwą krytyką, harmonji były 
oficjalne głosy pewnych orga- 
nizacyj, zarzucające nam pod- 
stęp, ukryte machinacje, uzur- 
powanie tytułu i t.p. Nie chce- 
my jednak na to tracić słów i 
czasu. Cały nasz dorobek świad- 
czy najlepiej o bezpodstawności 
tych insynuacyj. Jednego tylko 
szczerze życzymy tym wszystkim, 
którzy zagrozili „Nurtom ” bojko* 
tem, Więcej wiary i objektywi- 
zmu a mniej podejrzliwości. 

— No, co do bojkotu, to te- 
go się chyba „Nurty* nie boją. 
Mają, czytałem, bogate subsydja 
i możnych protektorów? . 

— Na tysiące ich liczymy, 
Do raszej dyspozycji stoją za- 
wsze dwa banki: jeden amery- 
kański, drugi angielski (ze wzglę- 
du na Ghandi'ego, zagroził bo- 
wiem nową głodówką jeżeli, Nur- 


ty“ będą głodować pieniężnie). . 


— Redaktor żartuje. 

`— Cóż robić panie! Z rozpa- 
czy, że te insynuacje są tylko 
kłamstwem. 

Poza sprzedażą numerów, pre- 
numeratą i reklamami, choć 
łbem bij o ścianę, ani grosza. 

Pomimo to jednak, niech pan 
będzie spokojny: bojkotu się 
nie boimy. R 


J. w. 


M 
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Źródła kataklizm 
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F 


światowego. 


Kryzys gospodarczy, obejmu- 
jący obecnie cały Świat, stwo- 
rzył tak wielki chaos w sto- 
sunkach ekonomicznych państw, 
że wyłoniła się konieczność 
przejścia z defensywy do ofen- 
sywy. 

"Nic dziwnego też, że kryzy- 
sem światowym zajmuje się wie- 
lu ludzi, starających się znaleźć 
odpowiedź zasadniczo na dwie 
kwestje: a) co jest przyczyną 


obecnego zaburzenia w stosun- 


kach gospodarczych i b) jakie są 
środki, przy pomocy których 
możnaby to przesilenie ekono- 
miczne usunąć 0 7 

Istnieje wiele „szkół? —zdania 
naogół są podzielone. Na temat 
przyczyn kryzysu mamy dzisiaj 
już obszerną literaturę, której 
twórcami są ekonomiści i to 
zarówno teoretycy, jak i pra- 
ktycy, da'ej— politycy, wreszcie 
reprezentanci a ckęnki DOE 

ólnych grup zawodowych. 

3 Zanim Kyte dziemy do krót- 
kiezo. scharakteryzowania przy- 
czyn kryzysu musimy zaznaczyć, 
że obecny stan jest bardzo 
ciężki. : f 

Orani sprawozdanie Komi- 
tetu Ekonomicznego: Ligi Naro- 
dów ilu-truje nam ten smutny 
stan: wartość handlu światowe” 
go od końca 1929 r. do końca 
1932 r. spadła z 31 miljardów 
dolarów na 15 miliardów; 22 
państw odstąpiło od waluty zło- 
tej i 32 peństwa wprowadziły 
ograniczenia dewizowe; ~ 
państw podwyższyło cła lub za- 
broniło przywozu rozmaitych 
artykułów; 9 państw ogłosiło 
moratorja zobowiązań państwo- 
wych wobec zagranicy; 5 innych 
państw ogłosiło moratorja zo- 
bowiązań prywatnych. | 

Najsmutniejszem jest to, że 
próby ożywienia konjunktury 
nie osiągnęły celu, a stosowane 
środki jedynie przyczyniły się 
do ustabilizowania kryzysu na 
pewnym poziomie. Zasadniczo 
jednak prowadzona walka z kry- 
zysem, czyto przez roboty pu* 
bliczne i dewaluację pieniądza 
(Anglja), czyteż przez specjalne 
i oryginalne środki, stosowane 
np: w Niemczech, jak również 
przez intlację kredytową, prze: 
prowadzoną w Stanach Zjedno- 
czonych, - nie dała żadnych po- 
zytywnych, na dalszą metę re- 
zultatów. 

Do aktualnych środków za- 
radczych ma należeć tworzenie 
grup państw gospodarczo ze 
sobą związanych, czego wyni” 
kiem, jak do obecnej chwili im- 
ponująco się nie przedstawiają. 

Taki stan współczesnego świa- 
ta zmusza do przenikliwych ba- 
dań nad przyczynami kryzysu, 
który w swoich skutkach jest 
o wiele głębszy, od tych da- 


wriejszych,nawiedzającychświat. 


przedwojenny. . 


Większość ekonomistów zga- 
dza się, iż jednym z czynników - 


powstania kryzysu była wojna 
świałowa. Ona to usunęła Eu- 
ropę z przodującego stanowiska, 
a Stany Zjednoczone uczyniła 
bankierem świata. Państwa eu- 
ropejskie, zajęte wojną, nie mo- 
gły obsługiwać dotychczasowych 
swoich rynków zbytu, co wpły- 
nęło na usamodzielnienie się 
całego szeregu państw, jak Ja- 
ponja, Chiny, lndje, Brazylia, 
Chile, Argentyna i inne. 

Ogólnie rzecz biorąc nadpro- 
dukcja jest następnym, jednym 
z najważniejszych źródeł kry- 
zysu. Obliczenia statystyczne 
podają, że gdy ludność świata 
w latach 1913—1928 wzrosła o 
10%/,, to produkcja środków ży- 
wności o 160/,, surowców o 40*/9 
handel o 24"/,. 

Pozatem wymienia się cały 
szereg innych, jak kryzys świa- 
towy w rolnictwie, nagły i ra- 
ptowny spadek cen, brak za- 
ufania, w świecie politycznym, 
dewaluacja i t p. 

Przy ocenie istotaych źródeł 
kryzysu wyodrębniają się w/g. 
p. T. Ł. (Problemat kryzysu 
światowego — „Polska Gospo- 
darcza” r. 1931) dwie teorję za- 
sadńicze: mohetarha, która Upa- 
truje przyczynę w trudnościach 
pieniężno-kredytowych i gospo- 
darcza uwzględniająca trudności 
pieniężno-kredytowe, kładąca je- 
dnak zasadniczy nacisk na kwe- 
stje gospodarcze, w szczegól- 
hości na wstrząsy w dziedzinie 
produkcji światowej. 

Zdaje się, że nie można sobie 
współczesnego kryzysu tluma- 
czyć wyłącznie przyczynami ma- 
terjalnemi, gdyż życie gospo- 


darcze, jego tworzenie się i 
kształtowanie, zależy od czło- 
wieka — i alatego też kryzys 
gospodarczy przyczynowo wiąże 
się z kryzysem moralnym. 

Na tę głębszą stronę zwracają 
specjalną uwagę niektóre koła 
ekonomistów. 

Podają oni jako głębsze przy- 

czyny kryzysu egoizm i chciwość 
oraz indywidualizm. 
, Egoizm przejawia się w dą- 
żeniach do zdobycia jaknajwięk- 
szych zysków, do wzbogacenia 
się, usuwając z życia gospodar- 
czego pierwiastek moralny. 

Motorem działania jest, nie 
zaspokojenie potrzeb, lecz zdo- 
bycie jaknajwiększych zysków 
bez pracy, stąd spekulacje, gry 
giełdowe i t p. 

Objawem tego zjawiska są, z 
jednej strony olbrzymie bogac- 
two, a z drugiej nędze szero- 
kich mas ludzkości. Znane są 
już wszystkim przykłady nisz- 
czenia zapasów produktów, np. 
palenie i topienie wagonami ka- 
wy i przenicy w Ameryce, po- 
mimo iż w świecie mamy około 
25 miljonów zarejestrowanych 
bezrobotnych. 


Wszelkie nieudałe konferencje 


i zjazdy są również objawem 
egoizmu jednostek i narodów. 

Wiele szkody w stosunkach 
gospodarczych przynosi indywi- 
dualizm, na którym op'era się 
ustrój kapitalistyczny; wysuwa 
dobro jednostki, ponad dobro 
powszechne, uważając społeczeń- 
stwo za zbiór jednostek oraz 
usuwa uprawnienia władzy pu- 
blicznej w zakresie dobra po- 
wszechnego. 


Dnia 10 grudnia b. r. o godz. 20 


w Sali 6 Uniwersytetu 


odbędzie się 


Pierwsze zebranie 
dyskusyjne „Nurtów*. 


Zagadnienie zasadnicze: 


„Problem współczesnej cywilizacji* 


Dalsze tematy do dyskusjj: 


Ocena „Nurtów* 


Sprawa podtytułu 


„Organ Studentów K, U. L.“ 


Na powyższe zebranie zaprasza Koleżanki i Kolegów 


Redakcja. 


Wypływem takich poglądów 
jest właśnie dzisiejsze gospo- 
darstwo, którego choroba tak 
silnie się uzewnętrznia, a któ- 
rej usunięcie Ściśle jest uza- 
leżniane od poddania czynności 
gospodarczych prawu moral- 
nemu. "ARR 


o” » 

To wszystko wskazywałoby 
że kryzys ma charakter konjun- 
kturalny, gdyż podane zostały 
jedynie czynniki zewnętrzne, jake 
spustoszenia wielkiej wojny,nad- 
produkcja i t.p. 

Takie postawienie zagadnienia 
byłoby jednak niecałkowite. lsto- 
ta zagadnienia tkwi w czem in- 
nem: tkwi w wadach dzisiejsze- 
go ustroju społeczno-gospodar- 
czego, a więc w jego strukturze. 

Nic dziwnego też, że cały 
szereg ekonomistów stwierdza, 
że dzisiejszy kryzys ma chara- 
kter strukturalny, gdyż o5ser- 
wowane zabu:zenia, zachodzące 
w zakresie życia gospodarczego, 
biorą swój początek w samej 
strukturze ustroju. 

Przyczyny zewnętrzne wpro- 
wadziły rostrój w życie gdipo- 
darcze, a dalej w życie svołecz 
ne, one też kryzys potęgują i 
zaostrzają. | 

Jeżeli badamy istotę dzisiej- 
szego kryzysu i kładziemy go 
na stół operacyjny, to przy je- 
go zwalczaniu nie wystarczą 
tylko tak zw. środki natychmia- 
stowe, gdyź, aczkolwiek wpły- 
nęłyby na ożywienie życia go- 
spodarczego, to jednak na krót- 
ką metę. 

Dla pełnego uzdrowienia 
współczesnych stosunków, nale- 
ży drogą ewolucji tworzyć no- 
wy ustrój gospodarczo-społe- 
czny. 

Przy takiem ujęciu wysuwają 
się trzy problemy: gospodarczy, 
społeczny i moralny, W dzie- 
dzinie gospodarczej należy iść 
w kierunku realizacji sprawie- 
dliwości społecznej przejawiają- 
cej się w lepszym podziale 
dóbr materjalnych. 

Rozwiązanie zagadnienia spra- 
wiedliwego ustroju własnóści 
prywatnej zadecyduje o zlikwi- 
dowaniu kryzysu gospodarcze- 
go. W zakresie przebudowy u- 
stroju należy przeprowadzić dwie 
zasadnicze reformy: uwłaszcze- 
nie mas i zorganizowanie spo- 
łeczeństwa systemem korpora- 
cyjnym*). 

Przy tem wszystkiem musimy 
pamiętać że droga do. nowego 


ustroju, prowadzi nie tylko przez 


przyjęcie niezbędnych reform, 
ale przedewszystkiem przez 
uczynienie sprawiedliwości fun- 
damentem życia gospodarczego. 


T.-K. 


*) Patrz artykuł p. t. „Walka o no- 
wy ustrój“ w Nr. 2 „Nurtów*. 
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Do czego dąży dzisiejsza młodzież francuska. 


(Ciąg dalszy) 


Jeden młody robotnik z czer- 
wonego obozu pisze te słowa: 
„Nie sądźcie, by wśród opozycji 
byli tylko źli idzie, Jest tam 


wielu błądzących, uciśnionych, 


nieszczęśliwych, ludzi którzy 
cierpią z obecnej niesprawiedli- 
wości i są przekonani, że służą 
przyszłej sprawiedliwości, gdy 
was (katolików) zwalczają. Cóż 
wy czynicie dla tych ludzi, by 
ich wyprowadzić z błędu? Po- 
nieważ oni są w dobrej wierze, 
bądżcie przekonani, że ani siła, 
ani przemoc nie otworzą im o- 
czu. A potem — czyż oni tak 
zupełnie nie mają racji? To są 
nieszczęśliwe ofiary; czyż będzie- 


„cie ich traktować jako winowaj- 


ców? Powiedźcie nam otwarcie, 
jakie jest wasze stanowisko wọ- 
bec nas“. Komentarz do tyc 
słów zostawiamy samemu czy- 
telnikowi. 


Ą oto co pisze w tej spra- 
wie inny robotnik: „Podobnie 
jak wy (katolicy) i ja jestem 
przeciwnikiem zawziętym komu- 
nizmu (..), który jest czynnikiem 
rozkładającym rodzinę, ojczyznę 
i wnoszącym wszędzie niemoral- 
ność. Tak, lecz siła, środek ze- 
wnętrzny jest niezdolny do usu- 
nięcia. Vous ne ferez disparai- 
tre une doctrine qu'en lni sub- 
stituant une autre doctrine. Cze- 
kam więc na waszą propozycję. 
Cóż mi ofiarujecie? Nic... lu 
prawie nic! Cóż wy czynicie 
obecnie? Jaka jest wasza akcja 
społeczna? Macie jakąś elitę — 
wiem o tem — lecz ona jest 
zbyt nieliczna... Pokażce mi 
wasz dziennik katolicki, który 
zajmował się sprawami robotni- 
ka! Wyobraźcie sobie, że ja je- 
stem robotnikiem katolickim; 
jakiż dziennik poinformuje mię 
o stronie mych interesów robo- 
tniczych? Czyż przyjdzie mi ku- 
pić VHumanitć (jest to dziennik 


komunistyczny), która będzie mi 
zapychała głowę mrzonkami? 
Będę wtedy miał przynajmniej 
wrażenie, że ktoś zajmuje się 
memi interesami“, 

Jedynym więc środkiem ra- 
tunku to działanie, akcja i to 
nie bezpośrednio i od samego 
początku akcja religijna, która 
nie ma żadnego wpływu na du- 
sze zdechrystjanizowane i uprze- 
dzone. Trzeba zacząć od akcji 
społecznej, przepojonej zasadami 
nauki Chrystusowej. Prześlicz- 
nie przedstawia tę metodę św. 
Augustyn w wyznaniach, gdy 
mówi o swem nawróceniu przez 
św. Ambrożego: „Eum amare 
coepi, non tamquam doctorem 
veri, sed tamquam hominem be- 
nignum in me“ (Confes. V, 13). 
Taka musi być metoda pracy 
wśród tych ludzi i taką metodę 
zastosowały organizacje mło- 
dzieży robotniczej, by pozyskać 
błądzących współbraci. Stąd 
ich niezwykłe powodzenie i nad- 
zwyczaj szybki rozwój. 

Na pierwszy plan wybija się 
Chrześcijańska Młodzież Robo- 


tnicza, la -Jeunesse Ouvrićre 
Chrétienne, zwana krótko J. 
O: Q. 


J. O. C. jest wcieleniem tej 
myśli, że odrodzenie chrześci- 
jańskie świata robotniczego jest 
możliwe przez samych robotni- 
ków. Początków tej organiza- 
cji szukać trzeba w potrójnej 
prawdzie: 1° paganizacja prawie 
całkowita życia robotniczego; 
29 apostazja ogromnej większości 
młodych robotników katolickich: 
w pewnej djecezji 40/, dzieci wy- 
chowanych przez Braci Szkół 
Chrześcijańskich pozostaje przy 
wierze, 96'/, odpada wkrótce 
po wejściu do fabryki! 32 po- 


trzeba zjednoczenia młodych ka-. 


tolików, by zreformować i zre- 
chrystjanizować już nie jednostki, 


Najmiłosierniejsi z Lublina. 


lecz całe środowisko, w którem 
one żyją. 


W niektórych okolicach wal- 


lońskich w Belgji zaledwie 20/, 
młodych robotników 20 letnich, 
wychowanych po katolicku, wy- 
pełnia jeszcze swe obowiązki 
religijne. 

Stawia się więc straszne py- 
tanie: czy praca na utrzymanie 
życia jest równocześnie pracą 
na zgubę duszy?!.. Czy jest 
rzeczą możliwą być równocześ- 
nie robotnikiem i katolikiem?!... 
Od najmłodszych lat (w 13 ro- 
ku życia dziecko wchodzi do 
fabryki) młody chłopiec czy 
młode dziewczę spotyka wszę* 
dzie tę samą atmosferę zgnili- 
zny moralnej, te same przesądy 
przeciw Kościołowi. A cóż mó- 
wić o prasie brukowej, która 
nimbem otacza występek i sieje 
nienawiść do wszystkiego co ka- 
tolickie! 


Proszę stawić się w położe- 
nie młodego chłopca wchodzą- 
cego do fabryki. Oto naraz 
znajduje się sam, on młody cze- 
ladnik, wobec ludzi dorosłych, 
którzy mu imponują, gdyż są 
dorosłymi podczas gdy on, czu- 
je się jeszcze dzieckiem; gdyż 
oni znają swój zawód, a on nie 
zna niczego chyba to tylko, cze- 
go oni zechcą go nanczyć. | ta 
słaba roślinka ludzka całemi 
dniami oddycha tą atmosferą. 


A czyż trzeba opisywać, co on 


tam widzi, słyszy?.. A gdy wie- 
czorem wychodzi na ulicę? Uli- 
ca dla niego to kino, to pismo 
ilustrowane sąsiedniego kiosku. 
Powoli zaczyna on czuć się 
cząstką jednego bloku; czuje że 
takie życie będzie jego udzia- 
łem ustawicznym, że inni tak 
samo postąpili, że długo nie 
będzie mógł czynić inaczej, jak 
oni; czuje, że jakaś fatalna siła 


(Wspomnienie z kwesty na „wstydzących się żebrać”. 


Uprzejmie proszono mnie, a 
prócz tego sam pałałem wielką 
ochotą do pracy charytatywnej. 
Nic w tem dziwnego. Dusza 
studenta, jest wszak wrażliwa 
na nędzę ponad wszelki wyraz. 
'Gdzie ona (wszystko jedno czy 
nędza czy dusza) tam i student. 
To nie ulega wątpliwości i jest 
zrozumiałe dla wszystkich w Lu- 
blinie, jak teorja ruchu yo- 
yowego. 

Było to więc 20 listopada, 
gdy zaopatrzywszy się w puszki 
i znaczki rozsypaliśmy sę po 
całym Lublinie. „Avenues“ lu- 
belskie przepełnione. W sercu 
rośnie w nieskończoność nadzieja 
wielkiego „łupu”. Damy w ka- 


rakułach, dzikich psach,i i nnych ' 


egzotycznych futrach, panowie 
w oposach i melonikach. Wszyst- 
ko przelewa się z jednego koń- 
ca rawski na drugi. Ot! 
zwyczajnie sobie, tam i zpowro- 
tem. Po chwili namysłu dajemy 
nurka, w tę ciżbę nosów, głów, 
rąk inóz. Chwilkę rozglądam się 


za ofiarą. Jest — „Pań będzie 


s 


łaskaw... "i t. d. Szaraczkowaty 
dobrodziej przystaje i po chwili 
odchodzi lżejszy o 20 groszy. Go- 
ni gomoje „dziękuję“. Kilka kro- 
ków dalej spotykamy się bec a 
(nos w nos) z przedstawicielką 
bec uwielbianej płci. Wszystko 
według ostatniej mody i prosto z 
pod żelazka. Uf! Minimum złoty 
przelatuje mi przez głowę, gdy 
moja towarzyszka zwraca się 
z prośbą. Buzia, w której każdy 
zakątek inną barwą lśni, buzia— 
paleta malarska—kurczy się w 
dziesiątki fałdek (w uśmiechu) 
i mruknąwszy coś pod nosem, 
rusza dalej. Ślę za nią pobożne 
życzenia: Żyj wieczny kwiatku, 
który nie znasz jesieni, który 
jesteś (według swego mniema- 
nia) równie piękny, gdy liczysz 
osiemnaście i czterdzieści z ha- 
kiem wiosen. 


Miałem zamiar przez chwilę 


do podobnych niewiast nie zwra- 
cać się, ale cóż, kiedy innych 
niewiele znalazłem. - 

Jakaś kobieciną, skromnie u- 


. brana długo się namyśla, ale 


d-je co może. Rozczula nas to. 
Dziękując, soostrzegamy mija- 
jącego nas jakiegoś potentata 
finansowego. Gonimy za nim. — 
„Pan ofiaruje łaskawie kilka 
groszy na...“ 

Zapytany — proszony kroczy 
dalej My za nin. Po pięciu 
beznadziejnych krokach towa- 
rzyszka moja odzywa się z dru- 
giej strony. Ale i to pozostaje 
bez rezultatu. Po dwu krokach 
jeszcze, domyślam się co jest 
1 dzielę się głośno swojem spo- 
strzeżeniem. Głuchy. Cóż robić, 
chodźmy dalej. Ale i to nie- 
wiele się przydaje, gdyż podo- 
bne egzemplarze có dwudziesty 
krok. Nic też dziwnego, że po 
godzinnem chodzeniu, serce moje 
pokryło się płachtą smutku i 
żalu do losu, który tylu ludzi 
unieszczęśliwił. 

Biedne kaleki godne współ- 
czucial 

Były i chwile jaśniejsze, gdy, 
spotykaliśmy się z miłem pod 
każdym względem przyjęciem, 
ale tylko chwile. 

Spotykaliśmy również i „nie- 
cywili”, Na ogólną liczbę kilku- 
dziesięciu, odmierzających rów- 
nym krokiem długość t. zw. 


ká 


pcha go i że daremnie byłoby 
jej się opierać. 

pewnego dnia zgadza się na 
ten upadek moralny, a chwila 
nie jest może daleka, gdy on 
znowu stanie się złym doradcą 
młodszego od siebie towarzysza. 
Obraz ponury i przygnębiający, 
a jednak jest to historja życia 
niejednej młodej duszy robotni- 
czej. Na 250 — 300.000 dzieci, 
które corocznie porzucają szko- 
łę dla fabryki, 1 lub 2 na 100, 
a czasem 3 lub 4 na 1000 zo- 
staje nadal katolikami. ` 

Cóż więc czynić? Jedynym 
środkiem zbawienia to prze- 
kształcić całe to środowisko, do 
którego one się dostają. Praca 
nad jednostkami z jasnych przy- 
czyn nie wystarczy. 

Syn pewnego robotnika belgij- 
skiego przysiągł przy łożu umie- 
rającego ojca, że poświęci ca- 
łe swe życie i siły klasie robo- 
tniczej, by ją przekształcić. Obie- 
tnicy dotrzymał. Jest to Ks. 
Cardyn. Podwójny rys charak- 
teru kapłana: umysł trzeźwy i 
spokojny, serce gorące, „un 
esprit qui calcule tout et un 
coeur qui ne caleule vien”, On to 
powiedział sobie, że przez wpływ 
osobisty na jednostki wybytniej- 
sze, przez wpłw grupy na masę 
i na kierowników przemysłu, 
przez wpływ „dziennika i czaso- 
pism, przez zebrania, seanse, 
konferencje, odczyty trzeba zmie- 
nić powoli, ale pewnie cały 
sposób myślenia, czucia i dzia- 
łania klasy robotniczej, klasy ca- 
łej, anie tylko poszczególnych je- 
dnostek. Powiedział sobie, że 
trzeba zmienić środowisko robo- 
tnicze, zmienić je od twewnętrz, 
t. zn. sprawić, by ono zmieni- 
ło się samo. Wtych kilku sło- 
wach jest skreślony program 
Ks. Cardyna i program J. O. C. 


(d. c. n.) 
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Kraka, pięciu pozwoliło sobie 
przyczepić karteczki. Zrozumiałe. 
Byt zapewniony, a wojna do- 
konała swego. W morzach wy- 
lanej krwi, i innych okropności, 
gdzie nędzna dama pikowa z ty- 


tułem tylko atutowej rozciąga 


ża jednym zamachem bohater- 
skiej pięści asa kierowego na 
zielonem polu, takie podrzędne 
uczucia jak litość rozpełzły się 
jak mgła. Smetne skutki pani 


wojenki. 

Mamusie jednak lubelskie 
i tatusiowie dokończyli mnie. 
Nie będę więcej  kwesto- 


wał, za dużo miłych niespodzia- 
nek. Taka ‘mama z dzieckiem 
przechodzi koło 'nas, nie ra- 
czywszy spojrzeć nawet. Cóż: 
tam nasze prośby ją mogą 
obchodzić. Na krzyki handlarza 
baloników mięknie jednak jej 
serce. Pocóż bówiem uczyć syna 
lub córkę rozdawać pieniądze 
na biednych. Też ciężka kombi- 
necja. Niech córeczka pobawi 
się balłonikiem, ' niech synalek. 
ciągnie za yo-yo, przecież to tyle 
daje korzyści dzieciom. Tak, 
bardzo wiele, bezwątpienia, byle 


tylko one same nie znalazły się 


kiedyś w położeniu tych, któ- 
rym w ciężkiej doli nie ulżyły, 


Str. 4. 


„BOYSZEWIZM:. 


GENEZA. 


Boyszewizm urodził się w. 


Krakowie, w „jamie Michaliko- 
wej”, w kabarecie „Zielonego 
Balonika*. 

„Słówka” były  pierwszemi 
dzwiękariai noworodka, o którym 
wiemy, że jest zawsze genjalnym 
Po „słówkach” poszły pierwsze 
głośniejsze tłomaczenia z litera- 
tury francuskiej. 

Psychologicznem podłożem 
było obeznanie się z rzeczami 
ostatecznemi płci i jej spraw— 
niejako eschatologja seksualna. 

| szeczywiście długo jeszcze 
brzmiał w twórczości Boya ton 
błazenady, ton gwizdania. 

Na podjum zaś czy trójnóg 
pytyjskiej nieomylności, na ten 
etat „mędrca” z widokiem na fo- 
tel w Akademii literatury wy- 
pchnęły go inne zjawiska na- 
tury społecznej, które w między- 
czasie dojrzały w Polsce. 

WPŁYWY SZEROKIEGO 

ŚWIATA. 


Prądy demokratyczne, datu- 
jące się w dawnej szlacheckiej 
„Sarmacjiej” już przed 1830 r. 
i przed formą organizacyjną To- 
warzystwa demokratycznego, 
stały się zasadniczym czynni- 
kiem, dążącym stale do przeo- 
brażenia charakteru narodowego 

Tendencje ich obok wartości 
dodatnich, społecznych i oświa- 
towych, wzrosły też szczególnie 
w latach 1850, w pierwszej fa- 
zie emancypacyjnego ruchu ko- 
biet i w drugiej, łącznie z po- 
zytywizmem warszawskim po 
63 roku hasło społecznego obna- 
żenia duszy, czyli początkowo 
swobody, a potem samowoli 
moralnej, która jest niczem in- 
nem jak amoralnością. 

Wolna miłość dość długo 
słabo była reprezentowana. W 
dawnej Polsce wogóle amorami 
zbytnio się ani nie przejmowa- 
no, ani nie podnoszono do war- 
tości absolutnej. Przeciwnie ra- 
czej gorączkę amoryczną stu- 
dzono bizunami na kobiercu i 
ustosunkowywano się bodajże 
niegrzecznie do tego uczucia. 
Sentymentalizm zaś za króla Sta- 
sia był transportowany z fran- 
cuskiego romansu. 

Dopiero oderwana teorja amo- 
ralizmu, czy częściowego w dzie- 
dzinie płciowej, czy dotyczącego 
całokształtu spraw człowieczych, 
zawitała do Polski jak mówiłem, 
z prądami  demokratycznemi. 

Stąd łatwo możemy zrozumieć 
soetada ich sympatję do 
boyszewizmu, który stał się 
bojownikiem o realizację proce- 
su dziejowego w kierunku amo“ 
ralizmu. Charakterystycznę wy- 
znania czytamy u Boya-Zeleń- 
skiego w „Ekonomii miłosnej”: 
„Jednym z najczęściej powta- 
rzanych komunałów jest, że świa- 
tem rządzą głód i miłość... O- 
tóż, jeżeli przyjmiemy równo- 
rzędność tych potęg, — głodu 
i miłości, —uderza nas nierówno- 
mierność w ich traktowaniu. Naj- 
tęższe głowy świata porają się 
wciąż ze sprawą głodu. Cała 
nauka zwana ekonomia, jemu 
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Ciąg dalszy. 


jest poświęcona. Paląca spra- 
wa bezrobocia, to przedewszy- 
stkiem sprawa głodu... Jakże 
inaczej przedstawia się sprawa 
miłości... 

Tym „kapitałem* nawet Marx 
się nie interesował... Otóż, jeżeli 
w ostatnieh czasach wydaje się 
nam obłąkanym paradoksem ni- 
szczenie zboża, gdy równocześ- 
nie ktoś cierpi głód, jakże nam 
się przedstawi wiekowa gospo- 
darka miłosna?... 

lo ile, przy środkach żywno- 
ści, mogą służyć za wytłuma. 
czenie trudności transportu, nie- 
równowaga środków  włatni- 
czych, tutaj te dwie rzeczy — 
nadmiar i głód — mogły znaj- 
dować się tuż, obok siebie, i 
nietylko nikt nie pomagał im do 
wyrównania się, ale — zdawa- 
łoby się — cała troska społe- 
czeństw mierzyła ku temu, aby 
wyrównaniu przeszkodzić”*). 

jak z tego widzimy boysze- 
wizm jest świadomym propaga- 
torem amoralizmu, głównie na 
odcinku płci, częściowym zaś 
dziedzicem idei przeszłości. 
NA WŁASNEM PODWÓRKU. 

Zalążki amoralizmu boysze- 
wickiego postępowości znajdu- 
jemy u entuzjastek warszawskich 
przy „Przeglądzie Naukowym”, 
głównie zaś u ich przedstawi- 
cielki  Narcyzy Zmichowskiej 
(Gabryelli), autorki „Poganki”. 

Pozytywizm warszawski przy- 
niósł dalsze pogłębienie i po- 
szerzenie się wpływów tych ten- 
dencyj, juź jako antymoralnych, 
na społeczeństwo. Utarł się juź 
szabion kryterjologiczny, który 
przesądzał o. charakterystyce pi- 
sarza, jako pozytywisty — były 
to kryterja społeczno-programo- 
we a więc t. zw. praca organi- 
czna, praca od podstaw, potę- 
pienie pozy romantycznej i t.p. 
Kryterjum to jest jednak omylne. 
Prus i Świętochowski na tej 
podstawie są zniwelowani du- 
chowo. Między temi zaś orga- 
nizacjami jest zasadnicza róż- 
nica. Prus, człowiek przedobre- 
go serca, nigdy nie był pozy- 
tywistą w moralności, gdy dla 

więtochowskiego etyka była 
według jego wyrażenia tylko 
„skórą na kopyta”; (od niego 
też datuje się w Polsce pustka 
dzwiękowa i bezznaczeniowość 
słowa „morałność”, skojarzone- 
go conajwyżej z pojęciem po- 
rządności drobnomieszczańskiej) 
Do pogłębienia poglądu amo- 
ralnego przyczynia się ówcześ- 
nie transportowane z natura- 
lizmu francuskiego uogólnienie, 
że światem rządzi głód i miłość 
(Dyga:iński). Tak więc od po- 
zytywizmu rozpoczyna się de- 
mokratyzacja nastawień anty- 
moralnych, przewaźnie jeszcze 
ujmowanych jako uzasadnienia 
teoretyczno-filozoficzne, a nie 
życiowe. 

Próbę przejścia z teorji do 
praktyki dała dopiero „Młoda 
Polska”, która tak soczyście i 
jurnie owocowała w przyby- 
szewszczyżnie. 


*) „Wiadom. literackie"Nr. 401 r. 1932. 


A więc nieretuszowane foto- 


grafje naturalistyczne Zapolskisj, k 


o tyle jeszcze nie za jaskrawe, 
o ile były zmieszane z tenden- 
cją satyryczną.  Tendencja ta 
natomiast zanika zupełnie przy- 
nosząc w wyniku stanowiska 
amoralizmu literackiego w twór- 
czości Zeromskiego i jego sate- 
lity Daniłowskiego. Satyrę za- 
stępuje coś wręcz przeciwnego, 
wyrozumiałość a niemal sympa- 
tja, potęgowana odcieniem bo- 
haterszczyzny. Tak więc stop- 
niowo antyraoralność ideowa 
przechodzi w  literacko-estety- 
czną a wreszcie staje się amo- 
ralizmem  światopoglądowym, 
życiowym. Ten ostatni skry- 
stalizował się nadzwyczaj wy= 
raźnie u Juljusza Kaden-Ban- 
drowskiego: („Łuk*, „Czarne 
skrzydło” i idea Lenory w od- 
czytach o przyszłej kobiecie 
polskiej). 


RYWALIZACJA Z RÓWIEŚ- 
NIKIEM. 


Kaden Bandrowski rzutował 
w przyszłości znany kawał z 
ideałem „wolnej miłości“, która 
przez przejściowe stadjum pro- 
stytucji, moralnie usankcjonowa- 
nej, miałaby doprowadzić do 
idealnego promiskuizmu. Je- 
daakże projekcja ta była psy- 
chicznie, jednostkowo nierealna. 
Weżmy jako przykład kobiety. 
Czysty typ, stuprocentowy ga- 
tunek „femella meretrix“ jest 
biologicznie absurdem, w prze- 
ciwieństwie do innego gatunku 
„femella genitrix”. O całości 
psyche kobiecej (K) można po- 
wiedzieć, że jest złożona zawsze 
z pierwiastków i „m” i „g”,a 
zależność tą wyrazić matematy- 
cznie: K = m. g. 

Amoralizm jako „rzecz sama 
w sobie”, jako fenomen czysty 
polega na dążeniu przeciwko 
naturze wszelkiej rzeczy, prze- 
ciwko celowości danej jakiejś 
rzeczy. Fizycznie zaś można 
amoralizm określić jako zjawi- 
sko, dążące do powiększania w 
sposób nienaturalny  entropji. 
Amoralizm jest procesem dzie- 
jowym realizującym maximum 
entropii. 

Amoralizm więc, biorąc kon- 
kretnie, psychikę kobiecą, dąży 
do spotęgowania współczynnika 
„m”, którego jak mówiłem, stu- 
procentowa porcja jest biologi- 
cznem absurdem. 

Socjalnie kadenowska projek- 
cja dawała tylko większe po- 
szerzenie  tolerancyjnej źrenicy 
na miłość parkową. 

A Boy zaczął z innej beczki. 
On zakłada, że praktykę tę 
wśród społeczeństwa już widzi. 
Staje się więc pomysłowym eks- 
ploatatorem eksperymentalnej 
publicystyki, którą u nas pierw- 
si stosowali Prus i Sienkiewicz, 
a która jest publicystyką, szu- 
kającą sobie „moralnego“ opar- 
cia o szerokie koła czytelników, 
zwierzających się i spowiada'ą- 
cych w listach i telefonicznych 
wynurzeniach. 

Można powiedzieć, że Boy 
jest nawet pedantem ekspery- 
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mentalnej publicystyki, tak, że 
oniecznie trzeba przypuścić, że 
takie naprzykład „Piekło kobiet” 
opiera się na lekturze conaj- 
mniej kilku tysięcy listów, otrzy- 
manych od marzących się w 
niem duszyczek. 


Gdy Kaden dążył wprost 
do celu, drogą /mechanicz- 
nego poszerzenia i wstawki 


współczynnika „m” w psychice 
kobiecej, to Boy przeciwnie, po- 
stępuje drogą okrężną. Boy wie 
przedewszystkiem, że kobieta, 
ten „puch marny” jak powiada 
poeta, wszystkie czynniki psy- 
chiki powiedzmy w sferze t. zw. 
pog ądów zdobywanie drogą sa- 
mowypracowania, lecz drogą 
podstawienia. Ponieważ teraz 
chodzi boyszewizmowi o zwięk- 
szenie „m”, więc czyni on to 
nie wprost jak Kaden, lecz po- 
średnio przez zmniejszenie mo- 
żliwie największe czynnika „g”. 
Jasnem jest, że o ile sie obniży 
i przytłumi instynkty macierzyń- 
skie psychiki kobiecej (czynnik 
„g”), o tyle toruje się drogę 
wyuzdanemu ekshibicjonizmowi 
czynnika „m”. Ponieważ jednak 
czynnik „g“, jedynie normalnie 
naturalny, rozwijał się w ciągu 
wielu wieków, nie łatwo prze- 
to go naruszyć, o ile nie pod- 
waży się go zasadniczo. A że 
czynnik ten przedewszystkiem 
znajduje swój wyraz w małżeń- 
stwie, rodzinie i macierzyństwie, 
zrozumiałem jest, że boysze- 
wizm od tego też i zaczął, że 
wziął za zadanie podstawienie 
amoralnych poglądów na mał- 
żeństwo, rodzinę, macierzyństwo, 
narzeczeństwo i t. p. zamiast 
etyki płciowej dotychczas ogól- 
nie chrześcijańskiej. 

Podstawienie zaś to, możliwe 
jest psychologicznie na jedynej 
tylko drodze psychoanalizy. 

Skoro czynniki „g“ i „m“ wy” 
kluczają się nawzajem, jasnem 
jest, że w obecnym stanie gó- 
rowania czynnika „g”, czynnik 
„m” jest zepchnięty pod próg 
świadomości i poza owarowa- 
niem naturalaej wstydliwości. 
jest jeszcze otamowany świado- 
mością społeczną, wykształconą 
w każdym człowieku, Stąd, aby 
osiągnąć swój cel, amoralizm 
musi poniżać i opamowywać 
wstydliwością czynnik „g“ — 
obezwstydniać zaś i wyładowy- 
wać z otamowania kompleks 
czynnika „m”, czyli, że musi 
stworzyć zgruntu nową, inną 
treść zasad „cenzury” życia 
psychicznego. Na cenzurowane 
przesadzić pierwiastki macie- 
rzyńskie. W tem więc zawarty 
jest społeczny program działa- 
Iności amoralizmu, który reali- 
zować będzie Boy w trzecim 
okresie swej twórczości, w okre- 
sie wytworzenia się właściwego 
„boyszewizmu”, gdy wystąpi już 
jako Boy-Żeleński. 


DROGI SCHODZĄCE SIĘ 
I ROZSTAJNE. 
Obok  poetyczno - beletrysty- 
cznej drogi przesiąkania świa- 
topoglądu amoralnego, jak to 
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już omawiałem, w początkach 
XX w. poczęło się „naukowe* 
uzasadnianie tego stanowiska. 
Zainicjował je Zygmunt Freud 
swą teorją psychoanalizy (Z. 
Freud: O psychoanalizie. Lwów, 
1911 r, -w polskiem tłumaczeniu). 
Ugruntował na szeroko pojętem 
życiu erotycznem, będącem rze- 
komo najistotniejszy n czynni- 
kiem wogóle życia psychicznego 
(libido). Zapomocą teoretyczno- 
hipotetycznych konstrukcyj spro- 
wadził wszystkie objawy życia, 
jak magię, religię, sztukę i t.d. 
do tego wspólnego mianownika. 
Tak, że, gdy Karol Marx 
wszystkie przejawy życia roz- 
patrywał jako nadbudówki je- 
dynie istotnych stosunków eko- 
nomicznych, to u Freuda ta 
„teorja. nadbudowy” jest ufun- 
dowana na libido. W ten sposób 
—oełód i miłość, —uważane przez 
naturalizm literacki za metafi- 
zyczne podwaliny i sprężyny 
życia ludzkości, zostały wpro- 
wadzone przez socjalizm i fre- 
udyzm do panteonu nauki i li- 
teratury Socjalizm jednakże 
wyładował się głównie jako „na- 
ukowy”, literec<o bowiem był 
mało pociągający i nie bardzo 
dawał się eksploatować. Toteż 
słabym echem odbił się w lite- 


raturze polskiej, dał jedynie 
motyw  społeczno-rewolucyjny. 
Natomiast freudyzm, który 


najczęściej swą teorję uzasadnia 
i opiera ua tekstach literackich, 
jak np.: kompleks łoża (inaczej 
matki albo Edypa) — ten 
freudyzm, przedziwne „snu 
mamidła” ważący bardzo ciężko, 
jest już w samej swej istocie 
czemś literackiem. Stąd jasnem 
jest, że w przeciwieństwie do 
socjalizmu, bardziej obficie wy- 
ładuje się w literaturze, tak, że 
niedługo trzeba się spodziewać 
fali tematów  freudystycznych, 
wtórnie uświadomionych roz- 
maitych „erotyk analnych, oral- 
nych (ust), narcyzmów, kom- 
pleksów Edypowych i innych 
urazów psychicznych. 

Narazie zaś teorję psychoana- 
lizy Freuda, jeszcze w stanie 
pierwotnym i bez późniejszych 
poprawek Adlera, podchwyciła 
u nas skwapliwie młoda kryty= 
ka literacka. 


Wracając do kwestji freudy- 


zmu, tak życzliwie przyjętego 
przez uniwersyteckie powagi, a 
temsamem przez młódź studju- 
jącą, a tak skwapliwie uprawia- 
nego przez nauczycielstwo, trze- 
ba powiedzieć, że w ten spo- 
sób freudyzm stał się składni- 
kiem zasadniczym współczesnej 
umysłowości t. zw. inteligen- 
ckiej. 

Amoralistyczne prądy, mając 
wytknięty cel konkretny: rady- 
kalną zmianę prawa w spra- 
wach seksualnych — normowa- 
nych dotychczas tradycyjnie u- 
znaniem religijnego małżeństwa, 
a potęcieniem innych możłiwo- 
ści a więc bigamji, pederastji, 
nierzędu i t.p., — doprowadzi- 
ły pocichu od 1920 r. do 1929 
r. do konkretnego ujęcia swych 
dążeń w postaci projektu pra- 
wa małżeńskiego i prawa kar- 
nego, uchwalonych przez Ko- 
misję Kodyfikacyjną R p. 

Lecz okazało się, że projekty 
te są wprost bezpodmiotowe to 
znaczy nie mają za sobą wyz- 
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CHRYSTUS FRASOBLIWY 


Spoglądam na wasze sprawki, 
spoglądam na wasze niwy 


i siedzę na swoim słupku — ja Chrystus frasobliwy. 


Zlatują wrony i kawki, 
spoczywać w ten zakątek, 


w plugawej więc sukience siedzę, drewniany świątek. 


Litości godni jesteście, 
z nędzotą waszą i bidą 


i dla mnie każdy oracz jest miły, jak święty Izydor, 


lecz w waszej wsi i mieście 
zło, że ze wstydu płonę 


i ciąży od trosk ma głoweńka opuchła w cierni koronie 


Obrosły serca wam tłuszczem 
i tak żyjecie, gnijecie, 


że nie chce się już przebywać wśród was na bożym świecie, 


lecz jakże was opuszczę, 
i jakżeż ja was rzucę, 


gdy zamną drepcze na klęczkach mój święty Jan Nepomucen 


Cichutkie mają swe szczęście 
wróble, gołębie i kraski, 


dlaczegożby człowieczki nie mieli opływać w łaskach? — 


a przeto w ciebie najczęściej 
patrzę, o ludzka ty niwo, 


i nie mam kędyby skłonić głoweńkę mą frasbliwą. 


nawców, poza garstką samych 
twórców, nie mają tych właśnie 
„podmiotów ”, któreby te pro- 
jekty przyjęły za wyraz swych 
przekonań i swego „orzeczenia”. 
Projekty były więc w posta- 
ci weksla bez żyranta. O zy- 
skanie go zwrócono się do 
Boy'a, znanego już żonglera so- 
fizmatami i nabieracza niesa- 
modzielnie myślących. Na oso- 
bistą prośbę niektórych człon- 
ków komisji kodyślkabyjniej 
przystąpił Boy do <kampanji o 
przeforsowanie projektów w o- 
pinji publicznej, jak sam wyja- 
śnia genezę „Piekła kobiet“. 
Gdy jednak Komisja Kodyfi- 


kacyjna wobec reakcji samego. 


społeczeństwa musiała spuścić 
z tonu reformatorskiego i obrać 
drogę, kompromisu, wówczas 
Boy począł ujadać i na Ko- 
misję. Zwrócił się znów do tych, 
od których wyszedł, do litera- 


ckiej rzeczypospolitej i do tej 
literacko - kawiarnianej braci, 
która tą respubliką i publiką, 


wogóle czytającą coś z literatu- 
ry, próbuje trząść i władać. 


O WŁASNYCH SIŁACH. 


Obserwowaliśmy dotychczas 
ścisły związek między działal- 
nością pisarską Boya i prądami 
społeczno-polityczno= kulturalne- 
mi, nurtującemi w społeczeń- 
stwie ` 

Lecz od chwili splecenia się 


i tego coniugium działalności 
literackiej z ruchem społecznym, 
osobowość Boya zatraca się tak, 
że mamy do czynienia już tylko 
z samym prądem społecznym 
bezosobowym, choć wielogło- 
wym, z jego duchem i jego 
właściwemi wyczynami i atmo- 
sferą. 

Odtąd możemy mówić wy- 
łącznie o boyszewiźmie. 

Jako ruchawkę datować go 
można od pierwszego książko- 
wego wydania „Piekła kobiet“ 
i „Konsystorskich Dziewice”. 

Pierwsze drgnienie podchwy- 
ciła prasa. Nie licząc gorącej 
sympatji prasy brukowej „czer- 
woniaków*, która pierwsza po» 
częła wywlekać sprawy intymne 
i załatwiać za pośrednictwem 
porad w stałej rubryce „Głosy 
czytelników”, przedew szystkiem 
dziennikarstwo żydowskie rzu- 
ciło się na tęnowalijkę. Między 
innemi „Nasz przegląd” pierw- 
szy wprowadził dział p. n. „Re- 
formy seksualnej”. Natomiast 
„Wiadomości literackie” stały 
się głównym i wielkim ołtarzem. 
W okresie tym trenują też w 
ortodoksji Boya pomniejsi w 
danej dyscyplinie, jak Hulka- 
Laskowski, Słonimski, Krzywic- 
ka i Pawlikowska. Patronują 
oni i torują drogę w r": "=jach, 
czyto „Cjankali” Wol. :, sztu* 
czydła i szmiry scenicznej, czy 
to tłumaczeniom Lindseya i Ru- 
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ssella. Był to niejako pierwszy 
etap, gdy w tej nowo kształtu- 
jącej się quasi — moralności or- 
ij see się jeszcze w kierun- 

u przeciw przerywaniu ciąży. 
„Piekło kobiet” stoi jeszcze pod 
tym znakiem. Jednakże po pe- 
wnym czasie, z przyczyn taktycz- 
nych nastąpiła w  boyszewi- 
źmie zmiana propagandy w 
kierunku popularyzacji techniki 
antykoncepcyjnej. Było to tro- 
chę w wyniku dążeń kół me- 
dycznych. Rozpoczęła się na 
ten temat działalność dr. Kłu- 
szyńskiego, Budzińskiej-Tylickiej, 
Rubinrauta ostatnio Lorentowi- 
cza, działalność popularyzator- 
ska wśród samych lekarzy, jak 
też i mas pacjentek, zapomocą 
broszur uświadamiających. Ró- 
wnocześnie dojrzewała myśl u- 
rządzenia Poradni Świadomego 
Macierzyństwa. Tymczasem i 
sam boyszewizm stężał w tonie 
na łamach „Wiadomości lite- 
rackich”, które z czasem przy- 
brały chrakter „Wiadomości 
Ginekologicznych”. 

W r. 1930 można zanotować 
zaledwie dwa ważniejsze arty- 
kuły Boya: „Literatura mniej- 
szości seksualnych”, i „Stulecie 
niezwykłej książki“ (Balzaca 
„Fizjologji małżeństwa,„). Dopie- 
ro sam cymes pojawia się w r. 
1931, w cyklu artykułów takich 
jak: „U żródeł nędzy i ciemnoty”, 
„Walka o reformę seksualną”, 
„Narzeczeni”, „Ekonomia miłos- 
na”, „Nesz nowy kodeks kar- 
ny”.) Rok 1932 przyniósł osta- 
tecznie działalność Poradni 
Świad. Mac., którą założono w 
Warszawie na Lesznie i w Ło- 
dzi, a zarazem przyniósł zwrot 
w działalności samego Boya, 
jak też w  zainteresowaniach 
boyszewizmu. 

Inna zaś i główna strona po- 
zytywności boyszewizmu skry- 
stalizowała się w„Życiu świado- 
mem”— dodatku „Wiadomości 
Literackich”,poświęconego spra- 
wom reformy obyczajowej. Ce- 
lem tego organu jest nawiąza- 
nie do prac „Światowej Ligi 
reformy seksualnej”, propaganda 
i zorganizowanie ducha boy- 
szewizmu. 


SŁUPY PRZYDROŻNE 
I TĘDY DROGA. 


„Wiadomości Literackie”przy- 
brały rzeczywiście charakter gi- 
nekologicznych. Bezprzykładnie 
lekkomyślny sposób roztrzyga- 
nia tak niesłychanie ważnych 
problemów, wywołał reakcję. 

Widocznie nie tędy była dro- 
ga. O właściwej drodze mó- 
wiła jedynie publicystyka i na-- 
uka katolicka, śledząca bodajże 
od zarania rozwój boyszewizmu. 
O niej chcę przeto nadmienić 
parę słów. Teba tutaj prze 
dewszystkiem rozróżnić publi- 
cystykę teoretyczną i polemikę 
katolicką. W  boyszewiźmie 
właściwie publicystyki teorety- 
cznej nie było, raz dlatego, że 
ostatecznie skrystalizowane ha- 
sła, pomimo tak długiego okre- 
su dojrzewania nie są samo- 
dzielne, lecz ściągane żywcem 
z zagranicznych wzorów, po“ 
drugie znów dlatego, że w sa- 
mym charekterze boyszewizmu 
nie był» poważn*j atmosfery do 
dociekań teoretyzujących (q.n.) 

Stefan Kunowski. 
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Czy nowy typ kobiety ? 


Walka kobiety o równe pra- 
wa z mężczyzną przeszła już 
w stadjum końcowe. Prawie 
wszędzie zyskałyśmy to, o coś- 
my walczyły.Czyn i tylko czyn to 
nasze dzisie sze zadanie. Wielkie 
rzesze pracownic umysłowych 
czy ręcznych zdają się potwier- 
dzać, że nie jesteśmy w nie- 
zgodzie ze swojem przeznacze- 
niem, owszem, że je skrzętnie 
realizujemy. Mało jest takicn 
stanowisk, na którychby nie 
można było znależć kobiety. 
Zgodnie, czy niezgodnie ze 
swemi uzdolnieniami naturalne- 
mi wszędzie i zawsze, z pożyt- 
kiem, chcemy pracować razem 
z mężczyznami i tak, jak męż- 
czyźni. Nie wiem, czy to jest 
objaw dodatnii nie chciałabym 
tej sprawy przesądzać. Przed 
kilku jedaak dniami stanęłam 
wobec faktu, który mnie do 
pewnego stopnia zaskoczył i 
zmienił tok moich myśli. Przy- 
padkowo poznałam kobietę, któ- 
ra chce być stuprocentową dzi- 
siejszą emancypantką. Z zawo- 
du jest czemś w rodzaju nau- 
czycielki-pedagoga, o bardzo 
ciekawych poglądach. W jej 
mniemaniu macierzyństwo to 
coś niezbyt czystego; stosunek 
mężczyzny z kobietą, (w każdym 
razie, nie nakładający żadnych 
więzów na kobietę): -no toje- 
szcze dopuszczalne. —,,Taki spo- 
sób współżycia obu płci, — mó- 
wiła, — jeszcze nie jest tak bar- 
dzo szkodliwy. Pozostawia ko- 
biecie zupełaą wolność w dzia- 
łaniu, zwłaszcza na polu spo- 
łecznem i politycznem. Jeśli 
chodzi o małżeństwo, zwłaszcza 
monogamię, to z całą bezwzglę- 
dnością trzeba się temu prze- 
żytkowi średniowiecza, temu 
zabytkowi wstecznictwa prze- 
ciwstawić i już raz z tym po- 
rządkiem rzeczy skończyć. I 
dziwię się bardzo, — przeko- 
nywała dalej —że tak wiele ko- 
biet protestuje przeciwko nowej 
ustawie małżeńskiej. Wszak ona 
przynajmniej poczęści przywra- 
ca nam należną wolność życia. 

— Zapewne ma pani na my- 
śli użycie — dorzuciłam. 

— Niekoniecznie. Sądzę, że 
wogóle użycia w tych rzeczach 
niema. Zresztą musimy się zgo- 
dzić, że dzisiaj rodzina jest zbyt 
ciasnym terenem działalności 
dla kobiety.  Przywiązywanie 
kobiety, która przez kaprys męż- 
czyzny stała się matką, do wy- 
chowywania dzieci, jest nietylko 
niesprawiedliwem dla niej sa* 
mej, ale nadewszystko jest nie- 
społecznem. Żyjemy dla siebie 
i dla społeczeństwa. Wszystko 
inne to produkt egoizmu, a ego- 
izm to wróg społeczeństwa. 

— Nie rozumiem. Jak pani 
godzi te dwie skrajne rzeczy, 
jakiemi są egoizm i altruizm? 

— Sądzę, że egoizm i altru- 
izm dochodzą do harmonji wte- 
dy, kiedy ludzie są wszyscy je- 
dnakowo wolni i niezależni. 
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— Ciekawam, jak to wyglą- 
dałoby w praktyce. 

— Niema nic łatwiejszego, jak 
właśnie przeprowadzenie tych 
zasad w życiu. Zniesienie wszel- 
kich związków, istniejących po- 
za społeczeństwem, a krępują- 
cych jednostkę (oczywiście mam 
tu na myśli w pierwszym rzę- 
dzie związek małżeńskię który 
jest podstawą obecnego porząd- 
ku, a który musi runąć, jeżeli 
ma ludzkość cała nie runąć) 
uważam za pierwszy krok nie- 
zbędny przy realizacji powyż- 


szego programu. Potem zaszły- 


by jeszcze inne konieczne zmiany. 

— Ach, to pani ma już go- 
towy cały program zreformowa- 
nia całokształtu życia. Nie są- 
dzę, żeby te oto tylko zasady wy- 
czerpywały go całkowicie, bo w 
takim razie nie byłyby one wy- 
starczające; są jakoś bardzo 
mgliste i niezawsze i niewszę- 
dzie godzące się ze zdrowym 
rozsądkiem i logiką. Wybaczy 
pani, że doszłam do takiego 
wniosku, f 

— Bezwątpienia daleko wię 
cejby pani zrozumiała, gdyby 
sama brała żywy udział w two* 
rzeniu nowych form życia Nie 
poruszyłam przecież jeszcze po- 
litvki, która w nowym us'roju 
pokrywałaby się z interesimi 
społeczeństwa, a nie państwa w 
dzisiejszem znaczeniu, gdyź wte- 
dy nie będzie żadnej różnicy 
między państwem a społe zeń- 
stwem. A ponieważ nie będzie 
już tam małżeństwa, więc my 
kobiety będziemy szczęśliwe. 
Dzieci.nie będą nam sprawiały 
żadnych trudności przy pracy 
produktywnej na innych tere- 
nach społecznych czy też poli- 
tycznych, nie będą dla nas cię- 
żarem. Wychowaniem ich zaj- 
mą się specjalne zakłady. W ten 
sposób unikniemy wpływów 
szkodliwych matki na dziecko. 
Egoizm, który zwykle powstaje 
z wrodzonych człowiekowi za- 
rodów zła w cieplarnianej at- 
mosferze rodzinnej i tam u- 
rasta do niebywałych rozmia- 
rów, będzie zredukowany dzię- 
ki specjalnemu systemowi wy- 
chowawczemu do minimum. — 
Człowiek, wychowywany od 
dzieciństwa na zasadach bez- 
względnego dzielenia się wszy- 
stkiem, co posiada, z drugim, 
spełni w przyszłości swoją po- 
winność względem społeczeń- 
stwa, a społeczeństwo nawza- 
jem odda mu to, co tylko po- 
siadać będzie. 

Wszyscy wobec wszystkich 
spełnią swoją powinność, nasze 
możliwości będą wykorzystane, 
a pragnienia zaspokojone. Oto 
nasze posłannictwo ludzkie. 

— Bardzo postępowe ma pani 
poglądy. Widać, że zaintereso- 
wania pani są wszechstronne. 

— Mówiąc o tych rzeczach, 
niejednokrotnie sobie prze- 
ciwnych z natury swej, a u pani 
jakoś dziwnie harmonizujących, 


nie wspomniała pani, ani słowa 
o jednym zasadniczym czynni- 


ku w życiu ludzkiem, a miano- | 


wicie o religji. Wszak  religja 
jest naturalną przyrodzoną po- 
trzebą każdego człowieka. U 
ludów, stojących najniżej pod 
względem kulturalnym, czynnik 
religijny jest może najsilniejszy, 
bo jest wszystkiem. Tymczasem 
współczesność, usuwa  religję 
przemocą, wbrew własnemu su- 
mieniu, z życia. Nie wiem, czy 
jest to dowód postępu, czy też 
wstecznictwa. Nie mówię tu o- 
czywiście o katolicyźmie czy 
chrystjaniźmie, ale o religji w 
znaczeniu jaknajszerszem. 

— Jeżeli nie mówiłam dotąd o 
religji, to tylko dlatego, że żadna 
z obecnie istniejących mi nie od- 
powiada. Wszystkie one odcią- 
gają człowieka od działalności 
na tym terenie, który jest mu 
dany. Na ziemi jesteśmy i na 
ziemi powinniśmy dążyć do za- 
spokojenia wszystkich swoich 
potrzeb, a  przedewszystkiem 
pragnienie szczęścia. Dotąd 
szukaliśmy szczęścia gdzieś w 
zaświatach, gdy tymczasem ono 
jest blisko nas na ziemi, a na- 
wet w nas samych. Czyli, in- 
nemi słowy, ziemia, jako teren 
i przedmiot naszej działalności 
oraz człowiek, jako podmiot dzia- 
łania, najzupsłniej wystarczają, 
a właściwie wystarczyć powin- 
ny na to, żeby „niebo” na zie- 
mię sorowadzić, żeby wytwo- 
rzyć ten stan szczęśliwości. Ale 
potrzeba nam. zupełnie nowej 
wiary, że szczęścia trzeba szu- 
kać tam, gdzie dos'ęga nasze 
działanie, czyli gdzie jesteśmy, 
a nie gdzieś w powietrznych 
sterach niebiańskich, które — 
więcej niż pewne, że nie istnie- 
ją wcale. Dla nas jedyną 
rzeczywistością jest ta, w któ- 
rej się obracamy i na tej też 
rzeczywistości musimy poprze- 
stać, ona nam musi wystarczyć. 
Człowiek sam sobie tworzy los. 
Szczęście jego zależy od tego, 
jak on sobie je wyobraża i o 
ile z tej rzeczywistości wytwo- 
rzy sobie, zgodnie z tem wyo- 
brażeniem, takie warunki byto- 
wania, które mu dają maximum 
zadowolenia. Każdy więc osią- 
ga tutaj tyle i takie szczęście, 
ile i na jakie go stać. Możliwe 
to jednak wtedy, kiedy czło- 
wiek wytworzy sobie tę religię, 
która będzie polegała na wie- 
rze, iż od wysiłków ludzkich, 
od wartości istotnej człowieka 
zależny jest jego byt, mniej lub 
więcej szczęśliwy i, ze w ten 
sposób każda szczęśliwość w 
tej rzeczywistości stoi przed 
nami otworem — trzeba ją tyl- 
ko wydobyć, a to zależy juź tyl- 
ko od nas. W ustroju, którego 
szkic nakreśliłam, a który opie- 
ra się na wolności i swobodzie 
jednostki, jest to jedynie osią- 
galne. 

— Zdaje mi się jednak, że, 
albo .pani niedość jasno poprze- 
dnio określiła stosunek jedno- 
stki do społeczeństwa, albo wo- 
góle nie jasno zdaje sobie pani 
sprawę z tego, co to właściwie 
jest społeczeństwo. 


— Ne zrozumiała mnie Pani. 
Nic więcej.Powiedziałam wpraw- 
dzie, że jedynem ograniczeniem 
jednostki jest społeczeństwo, 
ale trzeba to rozumieć w ten 
sposób, że ono właściwie nale- 
ży do tej samej rzeczywistości, 
z której człowiek urabia sobie, 
emanuje niejako, tę szczęśliwość 
dla siebie. 

— Łatwo to pani mówić, trud- 
niej to mnie i, jak sądzę, innym 
zrozumieć, ale najtrudniej będzie 
wykonać. Ludzie są zawsze lu- 
dźmi. 

Pierwiastek zaś zwierzęcy, 
który w nas bezsprzecznie ist- 
nieje a który tyle złego 
robi, w takim ustroju, jaki pani 
proponuje, miałby nieograniczo- 
ne pole do działania. Jest to, mam 
wrążenie, jakiś konglomerat naj- 
rozmaitszych kierunków  społe- 
cznych,politycznych i religijnych, 
obliczony jakgdyby na rozwy- 
drzenie zmysłów. Wszystko, co 
jest złe zo, lub co prowadzi do 
niego, co jest szatańskiego w li- 
beraliźmie, komuniźmie,anarchiź- 
mie i wielu innych „izmach”, 
zostało w nim zebrane. 

— Więc pani sądzi, że przed- 
stawiony przezemnie projekt 
przyszłego ustroju jest tylko 
zwykłym objawem tych poszu- 
kiwań i chaos1 obecnego a nie 
samym celem lub raczej skut- 
kiem ich? 

— Tak. I za nic więcej. Nawet 
to, że kobieta również dała się 
wciągnąć (nie wiem, czy z do- 
brym skutkiem dla siebie), do 
tych rzeczy, uważam tylko za 
objaw tego ogólnego poszukiwa- 


nia dróg wyjścia z sytuacji, 
w jakiej się ludzkość obecnie 
znalazła. Sam jednak ten fakt, 


że my, tak może naiwnie przej- 
mujemy się zasadami i do tega 
jeszcze tak niskiemi, niezbyt do- 
brze o nas świadczy. Powin- 
nyśmy być emancypantkami, ale 
musimy pojmować emancypację 
we właściwy sposób. W żadnym 
„wypadku nie możemy zrezygno- 
wać z godności ludzkiej, a tem 
mniej z godności matki. Tym- 
czasem, w przedstawionym przez 

anią ustroju, godność człowie- 
ka i godność matki zostaje u- 
mniejszona. Macierzyństwo wy- 
nosić będzie zawsze kobietę na 
piedestały. 

Pójdziemy wszędzie, gdzie 
pójść będziemy mogły do pra- 
t dla dobra własnego i innych. 

ie cofniemy się przed niczem 
i wspólnie z męźczyzną będzie- 
my zwalczały zło na ziemi a 
pracowały dla dobra. Ale nie 
może nas być tam, gdzie może- 
my utracić swój charakter, swo- 
ją godność kobiecą i macierzyń- 

ą. Wszędzie i zawsze będzie- 
my stanowiły współrzędny czyn- 
nik życiowy z mężczyznami w 
tem ostatecznem dążeniu wszyst- 
kich do prawdy, dobra i piękna. 
Ale nikt nas nie znajdzie tam, 
gdzie fałsz, kłamstwo i brud. 
Wyżej wspomniana emancypan- 
tka „dziesiejsza” będzie nam tyl- 
ko sygnałem ostrzegawczym. 


£L. Ludpolska. 
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NEU RiT SE 


KOLEŻEŃSTWO. 


Z pomiędzy wielu zagadnień, 
które stają przed nowoczesną 
kobietą, ważną jest sprawa ko- 
leżeństwa. Do niedawna nie 
istniała ona zupełnie, bo ów- 
czesne życie nie dawało kobie- 
cie koleżeństwa. — kobieta mia- 
ła tylko rodzinę, 

Dziś — zupełnie inaczej. Na- 
uka, praca zawodowa, praca 
społeczna, życie polityczne — 
wszystko to wytwarza stosunki 
koleżeńskie, zarówno kobiet mię- 
dzy sobą, jak i kobiet z męż- 
czyznami. | jedne i drugie wy- 
magają specjalnego zrozumienia, 
taktu i umiaru. 

Człowiek jest zwierzęciem to- 
warzyskiem — mówi mądra ma- 
ksyma — i to stanowi podsta- 
wę, zasadę ułatwiającą stosunki 
wzajemne ludzi skupionych w 
celu bądź nauki, bądź pracy 
zawodowej, czy dokonania inne- 
go, o wspólnym celu zadania. 
Ta towarzyskość ułatwia nam 
obcowanie, stwarza nawet czę* 
sto węzły między ludźmi pracu- 
jącymi wspólnie. Ośrodek tych 
węzłów stanowi zawsze zainte- 
resowanie głównym warsztatem 
pracy: nasza szkoła, nasze biu- 
ro, nasza redakcja... 


Bez tego wspólnego zaintere- 
sowania nie do pojęcia jest do- 
bry kolega, dobry pracownik. 
Wspólne dobro pracy, wspólne 
trudy, niekiedy przykrości, nie- 
kiedy radości osiągniętych re- 
zultatów przywiązują nietylko 
«do samej pracy, ale i łączą lu- 
«dzi wspólnie pracujących. 


To są czynniki dodatnie, ale 
-obok nich istnieje — bodajże wię- 
-cej, ujemnych, które przeszka- 
dzają do wytwarzania dobrych 
koleżeńskich stosunków. 


I tutaj każda płeć ma swój 
"rachunek wad w stosunku do 
«drugiej.  Mężczyżni — grzeszą 
najczęściej zbyt wygórowaną 
„ambicją, a w stosunku do kobiet 
— zbytniem lekceważeniem ich 
wysiłków. Każdy zna zapewne, 
tak już utarte przez nich po- 
«wiedzenia, jak „babska nauka”, 
„babska logika”, „babska robo- 
ta”, „babskie wychowanie” — 
dlatego nie zatrzymuję się nad 
tem dłużej. Kobiety mają inne 
wady, może drobniejsze gatun- 
kowo, ale mniej dokuczliwe. Ja- 
kżeż więc stworzyć kulturalne 
i miłe stosunki koleżeńskie? 


Pierwszym do tego stopniem 
musi być zasada solidarności, 
poczucie łączności wzajemnej, 
następnemi: takt, wyrozumiałość, 
spokój i pewne zdolności psy- 
«chologiczne. 

Im mniejsze środowisko, tem 
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łatwiej osiągnąć cel, bo łatwiej 
dają się dopasować usposobie- 
nia, nastroje, charaktery, łatwiej 
dane środowisko „zgrywa się”. 

Istota koleżeńskich stosunków 
różni się zasadniczo, zależnie 
od rodzaju koleżeństwa. Inne 
będzie koleżeństwo w salach u- 
czelni, inne w gronie nauczy- 
cielskiem, jeszcze inne w biurze, 
wars'tacie czy fabryce. 

Nie zastanawiając się nad ża- 
dnym z tych rodzajów oddziel- 
nie, można wysunąć pewne oO- 
gólne zasady, które zawsze da- 
dzą się zastosować we współ- 
życiu. Przedewszystkiem więc 
pewna zdolność dostosowania 
się jednostki do danego zespo- 
łu ludzi. Rzecz prosta nie my- 
ślę tu'o tłumieniu swej indywidu- 
alności, przyjmowaniu bez prze- 
konania cudzych zdań i godze- 
niu się z opinią innych „dla 
świętego spokoju”, ale zrozu- 
mieniu czyjegoś racjonalnego 
stanowiska i  usprawiedliwio- 
nych wymagań, a jednocześnie 
o niestawianiu swoich w spo- 
sób despotyczny, bezwzględny. 
Wiele przecież przykrych a zbęd- 
nych nieporozumień i uchybień 
powstaje na tle zbyt wielkich 
wymagań, a które nie do ka- 
żdego dadzą się dopasować. 

Każdego obowiązuje popra- 
wna uprzejmość dla wszystkich, 
wolna od przesady i obłudy— 
o tem pamiętać należy zawsze 
i wszędzie, a przedewszystkiem w 
stosunku do nowych Koleżanek i 
Kolegów którzy w nowem niezna 
nem środowisku są więcej wrażli- 
wi na najdrobniejsze przykrości, 
czy nieporozumienia, paraliżu- 
jące — prawie zawsze — serde- 
czniejsze stosunki. 

Jeśli chodzi o stosunki kole- 
żeńskie kobiet między sobą — 
to uważam je za trudniejsze. Nie- 
kiedy są one może milsze, czę- 
sto zawiązuje się na ich tle ser- 
deczna przyjażń, ale trzeba tu 
bardzo często wiele więcej cier- 
pliwości, wyrozumienia i bardzo 
dużo dobrej woli. 

Mężczyzna jest zwykle bar- 
dziej jednolity: — miły, towa- 
rzyski, dobry kolega, lub — złośli- 
wy, zgryżliwy odludek — wia- 
domo z kim mamy przyjemność. 

Kobieta jest więcej ekspan- 
sywna, gadatliwsza, serdeczniej- 
sza ale zmienna, często gryma- 
śna, obraźliwa za najdrobniej- 
szym powodem, lub bez powo- 
du, co wytwarza nieraz kłopo- 
tliwe sytuacje. $ 

Wszystkie cechy koležeńsko- 
ści, o jakich już mówiłam, są 
łatwe dla pewnych typów psy- 
chicznych: są osoby uzdolnione 


z natury, takie, które potrafią 
być poważne bez sztywności, 
serdeczne i uprzejme bez prze- 
sady i niedyskrecji, wesołe i roz- 
mowne bez świegotliwości, sta- 
wiające stosunki koleżeńskie na 
ich właściwym poziomie. 

Nie wszyscy jednak potrafimy 
to odrazu. Cierpliwość, wyro- 
zumiałość na różne wady i uchy- 
bienia, poczucie godności osobi- 
stej bez obrażania się przy la- 
da sposobności, spokój, takt, 
dowcip i równy pogodny hu- 
mor — to najważniejsze czyn- 
niki konieczne do stworzenia 
ze swego środowiska nauki i pra- 
cy prawdziwego ogniska kole* 
żeństwa, opartego nie „na od- 
siadywaniu” wspólnie kilku go- 
dzin, lecz na istotnej łączności 
w nauce i pracy. 


Mały Seljeton. 


Głos z daleka... 


Czy wypada wogóle mnie, 
miłośnikowi sztuk pięknych, 
występować przeciw tak za- 
chwycającym i tak wiernie 
podtrzymującym świetne tra- 
dycje pięknych .£ublinianek, 
EPET, UA 

Bezwzględnie nie! 

Nigdy nie ośmieliłbym 
się zwrócić najmniejszej u* 
wagi żadnej z Was, śliczne 
Panie. A te skromne moje re- 
fleksje, które za chwilę mogą 
nietyle ukłuć, ile dotknąć 
bezboleśnie, niech zostaną 
zrozumiane przez Was, jako 
ciche westchnienia człowieka 
zakochanego, który chce je- 
dynie uprzyjemnić sobie ży- 
cie małem wyłaniem swych 
obserwacyj na cierpliwy jak 
zawsze papier. 


Miłe Panie! 


Zaczynam od rzeczy naj- 


ważniejszej! 

Ukłon na ulicy. 

Kiedy mijający Cię, sym- 
patycznie uśmiechnięty pan, 
nisko zdejmuje kapelusz, by 
oddać, łaskawa Pani, należne 
Ci uszanowanie, nie kiwaj 
nerwowo w odpowiedzi na 
jego ukłon głową, stajesz 
się bowiem przez tosamo 
niezwykle podobną do ko- 
mornika, spożywającego o- 
biad w towarzystwie gospo- 
darza domu i potwierdza- 
jącego słuszność jego po- 
głądów na pogodę. 

Pochylenie głowy głębo- 
kie, najzupełniej wystar- 
cza i nie naraża na nad- 
wyrężenie mięśni szyji i 
pleców, których zupełna 
sprawność wymagana jest 
w łańcu! A to ważne, prawda? 


” 
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Uwagi tutaj rzucone nie są ani 
nowe ani oryginalne — wprost 
przeciwnie—są to rzeczy bardzo 
stare i dawno wiadome, a jed- 
nak podaję je w przeświadcze+ 
niu, że nikomu nie zaszkodzi, 
jeżeli od czasu do czasu kry= 
tycznem okiem spojrzy się na swe 
postępowanie i sprawdzi, czy 
jest ono, jeśli nie zupełnie zgod- 
ne to, bliskie temu, jakie być 
powinno. Zalecam tę „rewizję ” 
naszych stosunków koleżeńskich, 
bo obserwacja życia akademic= 
kiego w naszem środowisku 
nasuwa mi pewne, poważne wąt- 
pliwości, czy znamy dobrze za- 
sady koleżeństwa i czy w ży= 
ciu umiemy je z umiarem i kul- 
turą stosować. 


Lilka Masierakówna. 


Po drugie. Witając się, nie 
należy podrywać ręki do 
góry, jest to bowiem zwy- 
czaj dorobkiewiczowski ałbo 
charakterystyczny rys pse- 
udo-arystokracji. 

Pan, mający ochotę uca- 
łować Gwą rączkę, (co też 
nie należy do dobrego tonu, 


panowie) uskuteczni swój 


zamiar bez wyraźnej pomo- 
cy, i z dużo większą gorli- 
wością będzie się zabierał 
do ucałowania jej po raz 
wtóry. 

"Gercjo! Cóż tam znowu? 
<A... sprawa palenia papie- 
rosów. fałszywie zrozumia- 
na emancypacja! Obrzydli- 
wa maskulinizacja, nie idę- 
ca w parze z naszym idea- 
łem kobiety. 

Piękna Pani, otwierająca 
usta poto tylko, by wypu- 
scić kłąb siwego dymu w 
oczy swego towarzysza, nie- 
wiele mu ma Arowdowo dni 
do powiedzenia. 

ięgnijcie do jakiejkol- 
wiek szczegółowej historji 
obyczaju Rzymu starożytne- 
go, sięgnijcie do źródeł sa- 
mych, przekonacie się, kto 
w onych czasach (u nas się 
niewiele zmieniło) palił. 

No i jeszcze, jeśli już 
zrezygnujemy z przekonania 
Was, Panie, o nieestetyczno- 
ści palenia, sprawa gasze- 
nia papierosów. Groskliwy 
administrator uniwersytetu 
powstawiać kazał naczynia 
z piaskiem, o wiadomym 
użytku. 

Pewne z Was lubią gasić 
papierosy o podeszwię, co 
pociąga za sobą nie zawsze 
piękne widoki. 

więc baczność Panie! 
Czekamy na Wasze o nas 
uwagi. Poprawcie się, a my 
Waszych rad posłuchamy. 
Czekamy! _ Kaduceusz. 
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O NOWĄ KULTURĘ: SZTUKA. 


waW rzeczy samej każdy 
wielki wzrost przynosi z sobą 
także olbrzymie odłamywanie się 
i zanikanie: cierpienie, sympto- 
maty upadku uależą do czasów 
olbrzymiego kroezenia naprzód: 
każdy płodny i potężny ruch 
ludzkości stwarza zarazem ruch 
nihilistyczny”*. 

Wstęp do „Woli Mocy“ 
F. Nietzsche 'go. 

Dwoma istotnemi, zasadniczemi 
i rozbieżnemi kierunkami wsze|- 
kiej twórczości jestnaturalizm 
i stylizacja na jakiemkolwiek 
podłożu powstaćby miały. 

Grecka sztuka od Perykleso- 
wej epoki począwszy, rzymska, 
późnego renesansu, baroku, ro- 
mantyzmu i drugiej połowy ubie- 
głego wieku, aż do dni impre- 
sjonizmu i futuryzmu i t, d. — 
nosi na sobie piętno, mimo wiel- 
kie różnice, naturaliz mu. 

Sztuka Egipska, Assyrji, archa- 
iczna Grecji do połowy V wieku 
przed Chrystusem, Bizancjum, 
potem romańska, późaiejsza go- 
tycka, klasycznej epoki 
i XIXw. początek) i dni naszych 
ekspresjonistyczna, kubistyczna, 
i t. d. wypowiada się świadomie 
czy podświadomie, wbrew cza- 
sem zamierzeniom w formie 
stylizacji. 

Przez wszystkie epoki, kierunki 
te przewijają się, jakby wzaje- 
mnie się uzupełniając. Archeolo- 
dzy dają nam tego świadectwa. 
Człowiek pierwotny rysuje na 
ścianach wilgotnej jaskini na tu- 
ralistyczne rysunki zwierząt 
w ruchu, a jednocześnie zgodnie 
z poczuciem harmonii i syametrji 
tworzy sztukę zdobniczą, 
rzeżbiąc swe prymitywne narzę- 
dzia pracy czy obrony, stylizo- 
waną linią ornamentyki. 

Naturalizm był udziałem, 

z jednej strony, nieprzetwa- 
rzanej przez duszę artysty 
rzeczywistości, z drugiej zaś, 
mimowolną lub celową dążnością 
do analizy a co zatem idzie 
konkretyzacji. 
„Stylizacja była wytwo- 
rem ducha, dążącego do nowego 
formowania, uogólniania, dro- 
gą myślenia abstrakcyjnego, do- 
cierania do świata idei. 

Jeśli wczytywać się będziemy 
w żywoty twórców, przekonamy 
się, że każdy z nich musiał 
przejść przez fazę naturalizmu. 

Z tego oto założenia wyjść 
muszę by dotrzeć do sztuki dnia 
dzisiejszego. 

Wojna światowa siłą swego 
brutalnego żywiołu zdarła de- 
likatną powłokę curopejskiej kul- 
tury, ukazując jej istotną, zga- 
ngrenowaną formę. Ci, którzy 
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znają beznadziejne formy sztuki 
z przysłowionego „roku 1900”dzi- 
wić się nie będą ani futuryzmowi, 
— czyli idei walki bezwzględnej 
z przeszłością we wszelkich dzie- 
dzinach życia, ani podstawom psy- 
chologicznym, w sensie ujemnym, 
wielkiej wojny, ani wszelkim udol- 
nym lubnieudolnym próbom stwo- 
rzenia w dziedzinie sztuki cze- 
goś nowego a zarazem trwałego, 
czyli z prawdziwego natchnienia 
pochodzącego. 

Jeśli na wstępie wypisałem 
zdanie F. Nietzsche'go o nihi- 
liżmie, to dlatego, by wskazać, 


że przechodziliśmy (a może jeszcze 


tego resztki przechodzimy) okres 
„przemyślania do końca logiką, 
naszych wielkich wartości i ide- 
ałów“ — bo musieliśmy wpierw 
przeżyć nihilizm, by ujrzeć jasno 
jaką wartość miały te wartości 
i ideały. Dekadentyzm i logiczny 
ciąg jego nihilizm — to rzeczy 
absolutnie konieczne każdej epo- 
ce i każdemu narodowi. 

Nihilizm jest zatem normalną 
fazą uwiądu starczego , kultury, 
która zmęczona walką z nigdy 
niezaspokojonem pytaniem: d la- 
czego, czując, że głosić musi, 
głosi: zaprzeczenie. 

Wojna światowa przyniosła 
kulturze, w jej własnych oczach, 
zanik człowieczeństwa. 
Europa przeżyła okres twórczego 
cierpienia, potem przyszedł okres 
zwątpienia, pesymizmu, buńczucz- 
nego i hucznego nacjonalizmu; 
wreszcie potężne wyczerpanie: 
pesymizm istotny; przyszedł tedy 
okres lubego pastwienia się i na- 
pawania nagą rzeczywistością — 
okres hedonizmu beztwórczego, 
Wreszcie wśród zgiełku haseł i 
idej powojennych pojawia się 
„czarowny* pacyfizm, głoszący 
w skrajnych swych kierunkach 
ujednostajnienie kultury, w umiar- 
kowanym znalezienie istoty nowej 
kultury wspólnej dla ludzkości, 
nie zacierającej jednak różnie 
wypływających z rasy i tym po* 
dobnych czynników. 

Powróćmy jednak do analizy 
czasów przedostetnich. [m p re- 
sjonizm przez rozkład form 
rzeczywistych był zarazem roz- 
kładem woli na rzeczinstynktu, 
żywiołu czy też pospolitego le- 
nistwa. Zapanowała niepodzielnie 
idea światła i plamy barwnej, 
co przyczyniło się do oślepienia, 
zaniku form, rozczłonkowania my- 
śli a co zatem idzie niemożli- 
wości syntetycznego rozważania. 

Impresjenizm ud: rzył w archi- 
tektoniczność tworzenia, pękły 


formy, została tylko plama ma- 
larska, paradoks rytmu bezpo- 
średniości. Wprowadził ow kie- 
runek, niepohamowaną żywioło=* 
łowość, niemającą czasu na opo- 
nowanie świadome, z zdaną na 
łaskę efektów przypadku. Wszyst- 
ko jest płynne i zmienne. Coraz 
nowy moment, wykrawki otoćze- 
nia wibrują i mieszają w bezu- 
stannym ruchu, Powstaje futu- 
ryzm- sztuka czystej dynamiki 
bez ograniczeń, bez odpowie- 
dzialności. Radować się, fikać 
kozły, przedrzeźniać a przede- 
wszystkiem do sztuki wprowa- 
dzić gimnastykę, hygienę w zna- 
czeniu ruchu. Radować się z 
dziećmi, bawić się ze zwierzęta- 
mi, naślądować ich głosy: lam, 
lam, be, be, dada=—to dad aiz m, 
spierwiastkowanie funkcyj zdro- 
wego myślenia,  Równoległem 
echem futuryzmu włoskiego jest 
niemiecki ekspresjonizm. 
Tam zaguba w żywiole mater- 
jalnym, tu w żywiole psychicznym. 
Metafizyczne ciemności, „furor 
eticus”, płytki „faktograficzny” 
humanitaryzm, węszenie Boga, 
oto ekspresjonizm, 

l wtym niemieckim ekspre- 
sjoniźmie pojawia się myśl od- 
nalezienia pewnego punktu wyj- 
ścia w spojrzeniu ną sztukę. 
Manifestator tego ruchu Edschmid 
woła: „człowiek już nie jest in- 
dywidualnością związaną z obo- 
wiązkiem, moralnością, 
czeństwem, rodziną. Nie będzie 
on w sztuce ekspresjonistycznej 
ani czemś najwyższem, ani go- 
dnem pożałowania, będzie: Czło- 
wiekirm”. 

I dalej: ,,... (ekspresjonistyczna 
sztuka)... nie widzi a patrzy, nie 
przedstawia a przeżywa, nie od- 
daje a kształtuje, nie bierze a 
szuka” itd. Kierunek ten ści- 
śle związany z Kantem, jest 
szczątkicm więdnącego romanty* 
zmu. 

Zamiast syntezy człowieka zna- 
leziono tylko chuć, instynkty, 
zbrodniczo * perwersyjne skoja- 
rzenia. 

Ekspresjoniści czepiali się wszy- 
stkiego, powstał znowu istny jar- 
mark problemów zazębiających 
się coraz bardziej nie mających 
jasnego szkieletu. 

Temu wszystkiemu przyglądał 
się pozornie głupawo, człowiek 
o typie burłaka, ponury tragicznie, 
a zarazem lirycznie wzruszony, 
nieodpowiedzialny bo nieświado- 
my, okrutny i dziecinny, ascety- 
czny i zbrodniczy— człowiek Rosii. 

Zachód— dążenie do rozkładu 


na pierwiastki wszystkiego, czego 


doznajemy, czem żyjemy, sięganie 


społe- 


de niewidzialnego, Wschód—dą— 
żenie chorobliwe do kolektywi- 
zacji wszelkiej wielości, oparte 
na podświadomem,  instynkto- 
wnem odczuwaniu potrzeby idei 
Dobra, choćby w pozornej klęsce 
na korzyść Z ła. Połączenie dwóch» 
prądów: Wschodu i Zachodu, w 
syntezie daje kompleks: Karama- 
zowszczyzny. (d. c. n.) 


KONST. KIETLICZ-RAYSKI.. 


NORWID O SZTUCE. 


„-.Pisać o Sztuce dla naro- 
du, który ani muzeów, ani pom- 
ników, właściwic mówiąc niemaz 
pisać dla publiczności, która za- 
ledwo biernie, albo wypadkowe 
obznajmiona jest z tym przed- 
miojem, jest to nie pisać o sztu- 
ce, ale objawiać ją... (O sztu- 
ce). Różnica pomiędzy słowem 
ludu a słowem pisanem 
iuczonem jest ta, że lud my- 
śli postaciami... 


A umiejętnik posta- 
cie do myśli swych do- 
rabia. 

Że więc tylko przez harmonję 
tradycyjną pracy narodu tem 
dyalog, ta rozmowa myśli 
ludowej z myślą społeczeństwa 
odbywa się. Rozmowy tej uję- 
cie w harmonję sztuki, rękodzieł: 


rzemiosł i rolnictwa stanowi 
zdrowie narodowe — stanowi 
przytomność i obec- 


ność — byt „Pomiędzy prz e- 
szłością a przyszłością 
otwiera się próżnia rozpaczliwa... 


..W tej próżni zrodzone po- 
kolenie... czemże w rzeczywisto—- 
ści ma pozostać?... Aniołem co- 
przelata, upiorem co przewiewa,. 
zniewieściałem niczem... Hamle- 
tem...„Każdy naród przychodzi in- 
ną drogą uczestnictwa w sztuce... 
w Polsce od grobu Fryderyka 
Chopina rozwinie się sztuka... 
przez pojęcia nieco sumienniejsze 
o formie życia, to jest o 
kierunku piękna i o treści 
życia to jest o kierunku do—- 
bra i prawdy... 

Przekonałem się, że uczucie 
harmonji między treścią a formą 
życia będzie u nas podstawą 
sztuki... 

„„Podnoszenie Ludowych na- 
tchnień do potęgi przenikającej 
i ogarniającej ludzkość— podno- 
szenie ludowego do LUDZKOSCI... 
żeby od gobelinu, przedstawia— 
jącego Rsfaelowski pędzel je- 
dwabną tkaniną, do najprostszego» 
płócienka, cała gama idei pię- 
k nego rozlewającasięwpracy, u= 
widomioną była.“ „Pomethidion**.. 


e 
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APTIT I 


Nr. 3. 


SERGJUSZ KRASSOFF. 


ANDANTE.: 


RĘKA NIEWYCZUWALNEGO ZMROKU ZAMYKA POWIEKI 


LITERY SKAKAĆ POCZYNAJĄ W TRÓJWYMIAROWEJ PRZESTRZENI. 
ZLEWAJĄ SIĘ W KOLUMNĘ. 


TEMPO DI MARCIA: CHCĄ ODMASZEROWAĆ. BRATAJĄ SIE Z CIEMNIĄ. 


SCHERZO: 


RATUJĄ MNIE: BIAŁE 


BIEL ŁÓŻKA. t 


LJ * è ains 
CHWYTAM SŁOWA, POWRACAĆ RAZ JESZCZE IM KAŻĘ, ZJAWIAJĄ SIĘ WIZJE 


SŁOWNYCH SKOJARZEŃ. PRZESUWAJĄ SIĘ PRZEZ PAPIER 


FUGA: 


I ZNIKAJĄ. 


CON FUOCO: ZAPALAM LAMPĘ. 
CZERŃ DRUKU, BIEL MARGINESOWA, BIEL ŁÓŻKA: 


FORTE: 


* 


DYSONANS. 


>* 


* 


FINALE (RONDO): OPIERAM GŁOWĘ NA OSTRYM STOŁU KANCIE 
NIE CZUJĘ OSTROŚCI. 
POPRZEZ NAPÓŁ PRZYMKIĘTE POWIEKI WIDZĘ WŁOCHATĄ, JAK POWIERZCHNIA MIĘKKIEJ 
PODUSZKI, BIEL MARGINESÓW, PONURĄ JAK SENNONOŚNA NOC, CZERŃ 
DRUKU, WYCZUWAM WIBRUJĄCĄ, MIĘKKĄ, CIEPŁĄ WIZJĘ BIELI ŁÓŻKA. 


GASZĘ LAMPĘ: 


GUBI MNIE: TRÓJBARW NOCNEJ NAUKI. 


SONATA: NOCNA NAUKA... 
KSIĄŻKI MARGINESY, 
CZARNY KLAWISZ DRUKU, `} AKORD NOCNEJ MUZYKI. 


PRZEZ OKIENNICĘ KSIĘŻYC WSUWA BLĄDĄ RĘKĘ, TRÓJPALCZASTĄ, DŁUGĄ. 
WYGRYWA TROJBARW. 


REDITA: CZARNO-BIAŁA KSIĄŻKA: OBOJĘTNY DYSONANS. 
JA W ŁÓŻKU: KONSONANS ABSOLUTU. 


JUTRO: DA CAPO AL FINE. 


Z życia muzycznego. 


Często słyszałam zdania, że 
pusta sala koncertowa jest za- 
nikiem zmysłu kontemplacyjne- 
go w społeczeństwie. 

„Kazżecie nam słuchać Mo- 
zarta gdy przez cienką szybę 
słychać klakson i charkot ha- 
mulców', 

„Rozcezulać się mamy Szope- 
nem gdy kryzys nas ciśnie i 
martwimy się skąd wziąć na ży- 
cie”. 

Podobne zdania dowodzą 
przedewszystkiem zaniku pry- 
mitywnej nawet kultury (ci sa- 
imi ludzie namiętnie chodzą na 
sztuczydła amerykańskie do kin) 
oraz robienia z siebie ludzi 
„moderne“, 

Takie jednak zdania mają 
mieszkańcy Lublina. W War- 
szawie sale koncertowe są peł- 
ne, coraz się słyszy o konkur- 


_ sach muzycznych i td. 


Gdy rozmawiałam kiedyś z 
pewnym kolegą, wyśmiał mnie, 
mówiąc, żeta muzyka „powa- 
żna“ dobra jest dla staroświec- 
kich mamutów... i poszedł na 
operetkę. 

Przedewszystkiem młodzież 
winna się garnać do muzyki, 
która bezwątpienia uszlachetnia. 

Niestety większość lubuje się 
w filiżance czarnej kawy i mdło- 
namiętnych melodjach „Bandy” 
czy „Morskiego Qka“. Atmo- 
sfera 


Tow. Muz. dało w tym sezo- 


nie dwą nierównej miary kon- 


certy. 


Prof. Giżejewski, skrzypek, 
widać niezmierniernie stremo- 
wany, nie mógł czy nie umiał 
wywołać zachwytu wśród słu- 
chaczy. Program nieciekawy, 
brak wyrazu, w interpretacji, 
niedociągnięcia techniczne poza- 
tem „mechaniczny” akompanja- 
ment złożyły się na arcyniecieka- 
wą całość. Może tak deprymująco 
podziałała na prof. G. prawie 
pusta sala mimo 50 groszowych 
biletów na jakiś cel dobroczynny. 


Claudio Arrau, młody piani- 
sła, znany zagranicą, miał ró- 
wnież swój recital niedawno. 


Program ułożony ciekawie ale 
może niezbyt szczęśliwie. Na- 
przód muzyka klasyczna, potem 
Musorgski operujący nowoczes- 
nemi pojęciami harmonii, na za- 
kończenie Liszt-romantyk. Po- 
nieważ artysta posiada tempe- 
rament najlepiej odegrał pełne 
ekspresji „Obrazki z wystawy“ 
Musorgskiego. Cykl ten tran- 
sponuje wrażenia wzrokowe na 
słuchowe. Można cyklu tego słu- 
chać dwojako, raz jako muzykę 
abstrakcyjną niezwiązaną z rze- 
czywistością, powtóre z komen- 
tarzem w ręku, delektując się 
siłą sugestywną „Obrazków”. 


Na bis, wywołany pianista 
odegrał zupełnie przeciętnie kil- 
ka utworów Szopena. 


Recenzja z koncertu Niemczy- 
ka, Unińskiego i innych w nu- 
merze styczniowym. 

„MELPOMENA'*. 


Notatki. 


U NAS. 


Bogdan Suchodolski wydał 
obszerny tom p.t. „Ideały kul- 
tury a prądy społeczne“ z datą 
roku 1933-go („Nasza Księgar- 
nia” str. 519 Warszawa). Jest 
to jakby „pion polski ideowy“ 
mówi autor. Dzieło składa się 
z następujących rozdziałów : 
Co to jest kultura? Czynniki 
rozwoju i sposoby organizowa- 
nia życia zbiorowego? Konser- 
wałyzm i radykalizm. Katoli- 
cyzm. Nacjonalizm. Socjalizm. 
Glementy ideologji ludowej, Za- 
mknięcie, 

Każdy dział składa się z kil- 
ku systematów ideowych oraz 
krytyki tychże z rozmaitych 
stanowisk. 

Dzieło cenne i pobudzające 
do obmyślenia Ideału WSPOÓŁ- 
CZESNEJ KULTURY. 


ZAGRANICĄ. 


WE FRANCJI: 


DZIEŁO NORWIDA 

PO FRANCUSKU. 
Wielki przyjaciel Polaków 
Paweł Cazin przetłomaczył je- 
dną z nowel Norwida na fran- 
cuski, oddając nadzwyczajnie 
subtelności stylu. Pismo w któ- 
rem donoszą o tym doniosłym 
fakcie zaznacza, że Norwid nie 


cieszy się w Polsce popular», 


„nością. .. » 
Czy damy się zdystansować 
Francuzom? 


PR PNE sl 


W ITALJI: 


HISTORJA FILOZOFJI 
l MORALISTYKI XX W. 


Adriano Tilgher wydał nie- 
dawno tom p.t: „Filosofi e mo- 
ralisti del Novocento” w któ- 
rym usiłuje dać syntezę współ- 
czesnych dążeń filozoficznych i 
moralistycznych. 

Według Tilgher'a XIX wiek zro- 
dził chaosfilozoficznych idei prze- 
ważnie abstrakcyjnych, w którym 
czasami tylko odbija się duch 
epoki. Wiek XX-y przeciwnie, 
stwarza filozofję związaną z ży- 
ciem powszedniem, pod wpły* 
wem codziennych wydarzeń. 

Tilgher pokrótce omawia, pra- 
wie że niezbadany naukowa, 
Humanizm amerykański Pawła 
Elmera More'a, psychanalizę fi- 
lozofji Grunbaum'a i „persua- 
sionizm” Milchestaedter'a. 


ODB ED A PA A WAB AA AD CA WANA 


POWIADAJĄ: 

że zainteresowanie kołami na- 
ukowemi jest zamałe. Zato Ma- 
gistrat ma wystosować skargę 
dó senatu, na studentów (ki) 
za nieustanne szlifowanie bru- 
ków. 
POWIADAJĄ: | 

że jeśli kogoś ganisz, jeśliby 
to był nawet Twój wróg oso- 
bisty, czyń to w taki sposób 
byś nie obrażał w nim poczu: 
cia godności Człowieka. Jeśli 
chcesz walczyć, to przynajmniej 
walcz „fair” jak mówią Anglicy, 
nie kala woo sposobów nie- 
godnych Brata Człowieczego. 


GŁOSY... 
Depression 
college — Uniwersytet 


kryzysowy 


Gdzie? Oczywiście w tak po- 
mysłowym kraju jak Ameryka. 
W Ameryce szkoły wyższe nie 
są subwencjonowane przez pań- 
stwo, gdyż amerykanie uważają 
że wyższe studja to luksus, na 


co mogą sobie pozwolić tylko 


ludzie bogaci. Kryzys jednak po- 
łożył kres temu zapatrywaniu. 
Oto, co pisze o tem Nr. 7 „Epoki“: 


Liczba zamożnych młodzieńców zma- 
lała, a bezrobotnych profesorów jest 
coraz więcej, praktyczni Amerykanie 
postanowili uprzystępnić wyższe szko- 
lnictwo niezamożnej młodzieży. „Han- 
del” zamienny zastępuje w tym wy- 
padku brak gotówki. Studenci, w lwiej 
części synowie farmerów, dbać będą 
o żołądki profesorów, ci zaś wzamian 
będą uczyć swych pupilów. 

Pierwszy taki „depression college” 
utworzony został w Port Royal, w sta- 
nie Wirginja, przy udziale szeregu wy- 
bitnych profesorów. Studenci sami 
sprzątają audytorja, w internacie sami 
gotują i zmywają statki; wszelkie pro- 
dukty dostarczane są bezpłatnie przez 
ich rodziców. „Znaleźliśmy znakomite 
wyjście“, powiada jeden z założycieli 
„kryzysowego uniwersytetu* dr. Hill, 
„bezrobotni profesorowie mają pracę 
i utrzymanie, niezamożni studenci mo- 
gą się uczyć”. 

Dobry pomysł, możeby tak u 
nas spróbować, anóż się uda! 


Zmiana frontu. 


W Bolszewji ostatnio zaszły 
zasadnicze zmiany dotyczące 
zarówno systemu nauczania, jak 
i -~ ustroju / administracyjnego 
wyższych uczelni. Dekret ten 
został wprowadzony w życie. 

W Nr. 7 „Epoki“ -czytamy 
o nim: 


„W myśl powyższego dekretu, kan- 
dydaci pragnący studjować na wyższych 
uczelniach, poddani będą egzaminom 
z gramatyki i literatury rosyjskiej, z 
fizyki, chemji, matematyki, oraz nauk 
społecznych i politycznych. Presja ja- 
ką wywierały społeczno-polityczne or- 
ganizacje młodzieży akademickiej na 
profesorach, będzie ścigana i tępiona 
na równi ze „zdradą proletarjatu”. 

Dekret rządu sowieckiego przyznaje 
ciału nauczycielskiemu pełne prawo 
usuwania studentów leniwych lub nie- 
posłusznych, niezależnie od ich gorli- 
wości partyjnej a nawet ewentualnych 
zasług w tej dziedzinie. Wszelkie „mo- 
bilizowanie* studentów i profesorów 
do akcji o charakterze gospodarczym, 
lub politycznym jest jaknajsurowiej za- 
kazane. Studenci mają się uczyć, a 
profesorowie nauczać, — i tylko. 

Dekret powyższy stoi w rażącej 
sprzeczności z dotychczasową polityką 


władz sowieckich w tej dziedzinie. 
T. zw. rady studenckie, tracą swą ra- 


cję bytu, zwalczana zacięcie supre- 
macja dorosłych nad młodocianymi zno- 
wu dochodzi do głosu. 

W związku z ukazaniem się dekretu 
o wyższych uczelniach pojawiły się 


NEUR AN 


pogłoski o rzekomych przygotowaniach 
rządu sowieckiego do ogłoszenia ana- 
logicznej ustawy o szkolnictwie po- 
wszechnem, która równocześnie wpro- 
wadziłaby cały szereg zmian w poza- 
szkolny stosunek dzieci do rodziców, 
będący obecnie pod znakiem wojny w 
większości rodzin sowieckich...” 


Paląca sprawa. 


Oto, co pisze o położeniu klas 
ubogich „Przegląd Powszechny” 
w numerze listopadowym w ar- 
tykule p. t. „Nowoczesny Ka- 
pitalizm*: 


„Położenie klas ubogich jest dziś 
tak rozpaczliwe, jak nie było nigdy 
przedtem... Jeżeli na kuli ziemskiel 
jest dziś około 25 miljonów zarejestro- 
wanych bezrobotnych, to zn. że jest 
na niej przeszło 100 miljonów ludzi, 
cierpiących skrajny niedostatek, licząc 
razem owych bezrobotnych iich rodziny. 
A równocześnie produkcja wszelakich 
zbóż, bydła, bawełny, ryżu, trzciny 
cukrowej, żelaza, stali bardzo znacznie 
przewyższa zapotrzebowanie. Gdyby 
owi nędzarze mieli fundusze na za- 
kupno potrzebnych im towarów, nie 
zabrakłoby żywności, ani odzieży dla 
nikogo. Cierpią więc niedostatek nie 
z powodu rzekomego szybkiego roz- 
mnażania się ludzkości, niż środków 
żywności, ale dlatego, że nie mają ani 
pieniędzy ani sposobności pracy... 

Jedynem sposobem wyjścia z tej 


JÓZEF SMUGA. 


sytuacji może być tylko teza, że celem 


gospodarstwa apołecznego nie może 
być przysparzanie zysków pewnym 
tylko jednostkom, ale zaspokojenie po- 
trzeb wszystkich; gospodarstwo bowiem 
jest dlatego społeczne, że jest dla 
społeczeństwa...“ 


LA JEUNE 
PENSEE 
FRANÇAISE. 


Otrzymaliśmy w tych dniach 
od naszej francuskiej koleżanki p. 
Raymonde Loubes artykuł z proś- 
bą o umieszczenie w „Nurtach“. 
Czynimy to z prawdziwą przyjem- 
nością. Podajemy go przytem w 
brzmieniu oryginalnem, bez tłuma- 
czenia, sądząc, że w ten sposób uni- 
kniemy, w najdrobniejszych nawet 
szczegółach, spaczenia myśli autorki. 


Redakcja. 


Depuis le grand bouleverse- 
ment amenć par la geurre de 
1914,la pensće francaise a pris 
un nouvel essort. Apres de tels 
désastres qui font douter du 
sentiment d'humanité, un besoin 


OSTATNIA CHWILA. 


W DAL — NOC ZAMRZE I ZCICHNIE BEZRUCHEM, 
PUSTA PRZESTRZEŃ SIĘ CISZĄ PRZEWAŻY. 
W OCZACH: ŚWIATŁA ROZPRYSNĄ SIĘ KRUCHE: 
CIEPŁYM BÓLEM W POWIEKACH ZAJARZĄ. 


SERCE LĘKIEM W MROK — TAKTEM UDERZY. - 
(ŻYCIE SPŁYNIE NIEZNANE I ŚWIEŻE) 

TERAZ TYLKO POTRZEBA MI WIERZYĆ: 

KU MNIE RĘKA PŁYNIE NA ETERZE: 


JA 


K ? 


WMYŚLAĆ SIĘ MOŻNA W DALE I WRASTAĆ W NIEBO JAK DRZEWA, 
SZUMIĄC ULEWĄ SZCZĘŚCIA NAD ŻYCIA ZDROWYM ROZKWITEM. 
TRZEBA SIĘ RANKIEM RODZIĆ I PIEŚNI Z ŚWIERSZCZAMI ŚPIEWAĆ, 
W POŁUDNIE WYBUCHAĆ TWÓRCZO, WIECZOREM :- UPADAĆ 


[SKRYCIE. 


CODZIEŃ SŁOŃCE WYRASTA I BUJNIE POLOM SIĘ KŁONI, 

CODZIEŃ NA POLACH WICHER JAK WODA CICHO SIĘ PIENI. 

ŻYCIE JEST ZĄWSZE WIELKIE, WZIĄĆ WIĘCEJ NIE MOŻNA W DŁONIE. 
PRAWDĘ ZNAĆ TRZEBA | WIEDZIEĆ: DOBRE JEST, CO SIĘ ZMIENIA. 


Nr. 3. 


intense de vivre s'empara des 
nouvelles générations. Vivre! un 
beau mot qui implique tant de 
choses! Les français d’après 
guerre voulaient vivre physique- 
ment sans doute, mais surtout 
moralement. Les âmes meur- 
tris sont plus accessibles à la pi- 
tié. Le sentiment d'humanitć 
qui s'emparait des français, en 
particulier des êtres jeunes qui 
ne voulaient pas douter de la 
vie, était très fort. Ils ne voya- 
ient dans tout humain qu’ un 
être capable de donner et de re- 
cevoir de purs sentiments. Un 
lieu de solidarité s'établit entre 
les peuples. Les jeunes français 
se penchèrent avec émotion et 
sympathie vers les pays qui 
avaient été éprouvés. Quel peu- 
ple était—il plus digne d'intérêt 
que la Pologne? Tout de suite 
les nouvelles gènérations sui- 
vies aussi par le mouvement 
des hommes mûrs, se tournèrent 


vers ce pays qui avait tant souf- ` 


fert. Les français. comprirent 
toutes les aspirations des jeu- 
nes polonais. lies étudiants 
francais — je peux en parler 
puisque je suis moi—móeme une 
de leurs camarades — voulu- 
rent connaitre ces enfants de 
la Pologne qu'ils consideraient 
comme des fréres. Alors naquit 
une conespondance suivie en- 
tre étudiants polonais et étu- 
diants français. 


Je dècouvrais de jour en jour 
ce que j'avais pressenti lorsque, 
d'une façon irresistible, je me 
sentais entrainće vers mes amis 
polonais. En France la cama- 
raderie erńtre jeunes gens et 
jeunes filles est tres dćveloppće 
et jajoutais aux jeunes camara- 
des francais mes nouveaux amis 
polonais. 


Ils sont comme nous pleins 
d'ardeur et de vie. lls compren- 
nent la sympathie de la jeune 
France et lui répondent chaleu- 
reusement. Je ne crois pas que 
les frontières d'un pays soient 
un obstacle a l'amitić.Quand les 
hommes ne sont pas emportćs 
par le courant des speculations, 
ils se rendent compte que tous 
les humains ont des sentiments 
communs. Le sentiment de fra- 
ternité est si fort en moi que 
je me sens capable d'aimer 
n'importe quel être., Mais j'a- 
voue que ma sympathie est 
plus grande pour les peuples 

ue je vois tout près de la 
7. p par leurs sentiments et 
leurs aspirations. Telle est la 
Pologne, cette nation vibrante 
de poêsie et d'art, encore dans 
la periode d'adolescence mais 
qui prêsage une puissante mâ- 
turite. Je suis bien jeune pour 
juger mais j'ai déjà vecu, je 
sais ce qu'est la vie et j'ai 
confiance parceque je suis d'une 
góneration qui ne desespćrera 
jamais. En voyant l'ardeur et 
l'intelligence de mes amis po- 
lonais, je crois que la Pologne, 

ui a deja une vie intellectu- 
elle intense, sera un jour une 
nation renommće parmis toutes 
les nations grâce á ses écri- 
vains, ses poćtes, ses artistes. 


Raymonde -.£oubes. 
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Wiadomości akademickie. 


"Tydzień Akademika. 


Wspomnienie... 


Że młodzież akademicka jest 
przyszłością Narodu, że o przy- 
szłość tę społeczeństwo winno 
się troszczyć, a jednym z obja- 
«wów tej troski jest popieranie 
"Tygodnia Akademika oraz, że 
ten Tydzień trwał od.19 do 27 
listopada, to każdy, jak Lublin 
długi i szeroki, o tem wiedział. 
A wiedział o tem między inne- 
ani i z tego powodu, iż w so- 
"bote, 19-ego miasto było świad- 
„kiem niebywałej sensacji. 


Oto z nastaniem mroku uli- 
cami przeciągnął wspaniały po- 
-chód. Na przodzie kroczyły po- 
ważnie dwa ogniste rumaki, za- 
przężone do dwóch kolas, z któ- 
sych dolatywały uszu c ekawych 
rzewne melodje rumb i foxtro- 
tów. Stare drzewa Saskiego 
Ogrodu poruszały się niespo- 
kojnie.. Za muzyką w zwar- 
tym szeregu, z pochodniami w 
«rękach postępowali uroczyście 
jacyś ludzie, śmiejąc się dziwnie 
1 wykrzykując co chwila w takt 
upajającej”"symfonji,niezrozumia- 
łe dla niewtajemniczonych wi- 
waty. 


~ Zaledwie niesamowite wido- 
-wisko zniknęło z przed oczu 
spokojnych mieszkańców nasze- 
go grodu, kiedy stróżów bez- 
pieczeństwa publicznego zaalar- 
mowano o zbliżającem się nie- 
bezpieczeństwie dla ruchu uli- 
<znego. 


„Wesołe i rozbawione nie- 
bezpieczeństwo" przedstawiało 
"obraz niecodzienny. Wijąc się 
wpoprzek jezdni i chodników, 
sunął olbrzymi wąż nóg, rąk i 
białych czapek. Szkapy doroż- 
karskie stawały z podziwu, au- 
tom groziło katastrofą tysiąc 
ramion strasznego gadu. 


Lecz, o dziwol... 


Bestja, machnąwszv jeszcze 
raz ogonem, przemieniła się 
nagle w  !czarodziejskie koło 
wesołków, którzy huknęli w 
<iemne uliczki roześmianą pieś- 
mią i rozpłynęli się w świetle 
tamp 


Księżyc spłynął powoli na 
dach starej kamienicy i, uśmie- 
<hnąwszy się pobłażliwie, wspo» 


minal... 
KG 


Czy wiecie że... 


„dw wielkim konkursie teatru 
Morskie Oko w Warszawie na 
najpiękniejsze tango sezonu wzię- 
li udział dwaj nasi koledzy: Jó- 
zef Bielski i Lucjan Świętnicki. 
Młodzi kompozytorzy czekają 


i z zapartym oddechem wyników 
) i konkursu. E 


(UB 


Jot. 


Przegląd miesieczny: 


I. Koła naukowe S. K. U. L. 


Poloniści pracują w pocie czoła: 
17.XI— zebranie sekcji językoznawczej 
z referatem, 28-go zebranie sekcji hi- 
storyczno-literackiej z referatem o fu- 
turyżmie z cyklu o najnowszych kie- 
runkach w literaturze, na zakończenie 
zaś działalności listopadowej sekcja 
imprezowa urządziła interesującą aka- 
demję z okazji 25.ej rocznicy śmierci 
St. Wyspiańskiego. 

Historycy ruszyli z miejsca. Po 
opracowaniu programu pracy, zorga- 
nizowali 3 zebrania: dwa ogólne i je- 
dno o charakterze informacvjnym, na 
którem rozwinęła się niezwykle zacie- 
kła, ciekawa i rzeczowa dyskusja na 
temat wytycznych pracy w Kole. 


Romaniści. rozpoczęli pracę refe- 
ratem w języku franc. o twórczości 
Artura Rimbauda. 

W grudniu referat o symboliźmie 
francuskim. Po św. B. N. cykl odczy- 
tów publicznych o sztuce francuskiej. 

Zebrania dla członków oraz gości 
odbywają się co miesiąc. 


Koło Prawników zastanawia się 
nad kierunkiem pracy: w prawo czy 
w lewo. Przed powzięciem ostatecz- 
nej decyzji 26-go zebrał się zarząd. 

Ekonomiści 24-go zorganizowali 
wycieczkę członków i zainteresowa- 
nych do elewatora zbożowego w Lu- 


blinie pod kierownictwem p. prof. W. * 


Krzyżanowskiego. Udział wzięło oko- 
ło 40 osób, 

Koło Studjów Filozof. 
Tomasza z Akwinu działa w dalszym 
ciągu. Dnia 9-go na zebraniu ogólnem 
ks. prof, M. Morawski dokończył swą 
prelekcję p.t. „Wiedza i wiara—ana- 
liza wyznań uczonych“. 7XII odbę- 
dzie się zebranie ogólne z referatem. 

Koło Badań nad Kościołem 
Wsch. urządziło 20-go akademję ku 
czci św. Józafata, która cieszyła się 
niezwykłem powodzeniem. 

Filozofowie w listopadzie odby- 
li zebranie z referatem p.t, „Estetyka 
—cele i metody“, Następne zebrania 
poświęcone będą Michałowi Aniołowi i 
Leonardo da Vinci. 


. b 
im. św. 


II. Ruch organizacyjny S. K. U. L. 


Koło Misjolog. odbyło dnia 23-go 
zebranie ogólne z referatem pt. „Uni- 
wersalizm Kościoła a misje”. Koło 
jest w trakcie przygotowań organiza- 
cyjnych siódmego Zjazdu Akad. Kół 
Misjologicznych w Polsce, który od- 


będzie się w Lublinie. 


Z. P. M. D. po uroczystej inaugu- 
racji 18-go odbyło się ostatnie w bir. 
akad. zebranie informacyjne dla no- 
wowstępujących. Na zebraniu ogólnem 
omówiono program pracy na okres naj- 
bliższy. Zebranie kierowników kół 
zajęło się organizacją pracy wewnę- 
trznej. 25-go Koło społ.-polit. dysku- 
towało nad zreferowanym planem pra- 
cy i określiło terminy wygłaszania re- 
feratów. Komisja towarzyska urzą- 
dziła „Herbatkę Z. P. M. D.”,a 26-go 
tradycyjne „Andrzejki” w sali S.U.P. 
przy udziale przeszło 200 osób — na- 
strój bardzo miły. Komisja Prasy i 
propagandy wydaje w „Nowej Ziemi 
Lubelskiej” specjalay dodatek Z. P. M. 
D,, p. n. „Życie Młodzieży”. 

sOdrodzenie* w listopadzie od- 
było 2 zebrania ogólne oraz 
poszczególnych sekcyj w terminach 
przewidzianych w kalendarzu. 

Odprawione zostały 2 msze św. od- 
rodzeniowe. 

Ostatnio przeprowadził inspekcję 
prac tut. środowiska, Prezes Komitetu 
Wyk. Rady Naczelnej S. K. M. A. 
„Odrodzenie* kol. Wacław Tarnowski. 


HALLO! 


zebrania ' 


Młodzież Wszechpolska z kol. 
Wesołowskim, nowym prezesem, na 
czele ruszyła całą parą. 15 listopada 
urządziła uroczystą Inaugurację, po- 
zatem szereg zebrań informacyjnych i 
26-go urządziła „Andrzejki”, 
któremi hucznie zakończyła okres 
przedadwentowy. Organem Koła jest 
specjalny tygodniowy dodatek akade- 
micki, ukazujący się co środa w „Gł, 
Lubelskim”. 


Chór Akademicki Zarząd Chóru 
Ak. na rok ak. 1932/33 ukonstytuował 
się następująco: 


sekcyj. 


Prezes—kol. Lucjan Świętnieki, v-pre- 
zes == kol. Hanna  Waściszakowska, 
skarbnik—kol. Zofja Szczekocka, go- 
spodarz—kol. Bohdan Kłobski. Stano- 
wisko dyrektora chóru objął p. prof. 
St. Koszowski. Chór rozwija ożywioną 
działalność, biorąc udział: dn. 27 list. 
w akademii 'ku czci 4. p. hr. Anieli 
Potulickiej, oraz w koncercie „Bratnia- 
ka”; dn. 28 list. w akademii ku czci 
St. Wyspiańskiego. Ponadto chór wo- 
zmie udział w: uroczystym wieczorze 
Koła Misyjnego, dnia 4 grudnia, w 
Akademji Sodalicji Marjańskiej, Aka- 
demji Morskiej. Liszy 45 członków. 
Ma już on za sobą 3-letnią tradycję i 
propaguje nieustannie wśród studen- 
tów kult pieśni. 

A.Z.S. zorganizował treningi bok- 
serskie.Szczegóły na afiszu. 


REWJA '! 


W styczniu 1933 r. odbędzie się wspaniała rewja akade- 
micka p. t. „Bez tego — ani ruszą z udziałem koleżanek i ko- 
legów pod kierownictwem koł. Lucjana Swiętnickiego. 


W programie: skecze, piosenki. monologi, balet, oraz wy- 
stęp chóru akad. rewelersów. Muzyka kol. kol. Józefa Bielskiego 


i Lucjana Świętnickiego. 


Szczegóły w programach. 


Przybywajcie tłumnie, zgądnie z tradycją ubiegłego roku. 


Mętna woda, 
stary kalosz... 


Motto: Inni krzyczą, więc my też... 


Ktoś jest pierwszy raz na uni- 
wersytecie. 

W Lublinie. 

Co za ruch?! 

Długi korytarz. Jeden, drugi. 
Tablice, afisze, ulotki. Koło, ko- 
ło, koło. Koło, koło, koła. 

Jak w ulul 

Na raty, opłaty. Sensacja, 
sanacja, stagnacja, organizacja, 
demokracja. Odrodzenie, ogło- 
szenie, poruszenie. Profesor ten 
a ten... Trudno zdać. Co robo- 
ty—oj, oj! Czasem (serjo) jo —jo!? 

szyscy, wszystko, gdzieś, 
naprzód, płynie, nurtuje. 

„Ktoś' popłynął razem. 

Los zrządził, może sam chciał: 
blisko środka. Gdzie sam nurt. 
Tam wszystko widać. Wzdłuż 
i wszerz. | do dna. Do samego. 

„Ktoś” sądził (homo novus!) 
że tak wszyscy. 


I był rad. 
Pierwszy zakręt. Minął i... 
posmutniał Tam, pod a 


Kea — o, już pod drugim coś 

otłuje. Wiry, wiry, wiry. Pod- 

rywają boki nurtom, kręcą, mącą. 
miejscu stoją. 

Brudna woda: zgniłe liście, 
strzęp papieru, stary kalosz... 
i tak wkółko. Kręcą, mącą. 

„Ktoś” zamknął oczy. Pomy- 
ślał: dleczego tak? ‘I popłynął. 
Dalej. 

Chwila... 

Krzyk. Tam od wirów. Wy- 
rażnie: policjant, aleje... 

Policjant coś miał wspólnego 
z alejami, aleje z Kościuszką. . 

Jaki policiant, co za aleje? 
Gdzie sens? Nikt nie wie. Mo- 
że nawet ten, co krzyczał. 

Mącił wodę. Kręcił w miej- 
scu. Zawróciło mu się w gło- 
wie. 


Zresztą wolno. Inni także. 
'To i on. 

Ot, tak sobie. W stronę 
nurtu. 


— Co robić? To krzyknął. 
Zmącił wodę. Mocno krzyknął. 
Jakby mu inny swego „glosu“ 
pożyczył. 

O, musiał się zmęczyć. Może 
ochrypnął. 

Zobaczymy. 

„Ktoś“ zatkał uszy. Nie słu- 
chał dalej. Zapomniał. Chciał 
zapomnieć. Tak trzeba. 

Bari.. 

Jak ładnie. Nikt nie krzyczy — 
na darmo, aby krzyczeć. Czysta 
woda. Sama czysta. 

| znów: afisze, ulotki. Koło, 
koło... 

Sanacja, stagnacja, organiza- 
cja, demokracja. 

Odrodzenie, ogłoszenie... na- 
wet jo-jo. 

Ale razem. 
Tak ładnie... sk 

„Ktoś” uśmiechnął się. ł cze- 


Wszyscy razem. 


"ka i wierzy... 


taś-taś 
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Korespondencja. 


W sprawie Boy'a 
i dr. Ogino. 


Do Redaktora ,,Nurtów', 


Preszę o zamieszczenie poniższego 
wyjaśnienia: 

Na drugiej stronie Nr. 50 „Wiad. 
Liter.” rzuca się w oczy ironiczny tytuł 
artykułu Boy'a „Gwiazdka lekarza ja- 
pońskiego dla katolickich żon”. W po- 
jęciu autora tryumf, „bo nastaje zgo- 
dność między nauką kościoła, a poglą- 
dami wyklinanych dotychczas lekarzy— 
masonów co do spraw populacyjnych, 
eugenicznych i co do samej zasady 
regulacji urodzin“, Oczywiście kato- 
licka etyka płciowa nawraca się 
do Boy'a! 

Gdzie to Boy dojrzał?=W broszurce 
dr. A. Zajdlicza p. t. „Odkrycia dra 
Ogino. Rozwiązanie zagadnienia uro- 
dzin ze stanowiska katolickiego — 
„Poznań 1932 r. Wydała Księgarnia 
św. Wojciecha, a „nihil obstat” dał 
cenzor Ks. dr. Baranowski, „imprima= 
tur” Ks. bp. Dymek. Niewątpliwie — 
„czarne na białem” i to wydrukowane! 

Słówko wyjaśnienia. Japoński lekarz 
Ogino i docent Uniwers. w Grazu — 
dr, Knaus ustalili rzekomo z całą pe- 
wnością, że w czasokresie miesięcznym 
kobiety, tylko 8 dni przedstawia: mo- 
Żność zajścia w ciążę. Reszta czasu 
pozwala na pożycie małżeńskie bez- 
płodne. Chodzi tylko o uchwycenie, dla 
każdej kobiety indywidualne, owych 8 
dni płodnych. 

Broszura dra. Zajdlicza, ufając po” 
wyższym lekarskim stwierdzeniom, a 
firmowana powagą sfer kościelnych, 
podaje do wiadomości odkrycia obu 
ekarzy. A więc czyni moralnie dozwo- 
lonem używanie małżeństwa w czaso- 
kresach bezpłodnych, ale jedynie w 
wypadkach, „gdy rozum i sumienie 
zgodnie oświadczają, że w tej chwili 
sprowadzenie na świat potomstwa by- 
oby lekkomyślnością, a nawet zbrodnią 
wobec żony, która w danym okresie 
nie jest fizycznie ani duchowo zdolna 
do macierzyństwa lub wobec warunków 
ekonomicznych, których lekceważenie 
byłoby dufaniem w miłosierdzie Boże”. 
Stąd wykrzyk Boy'a: „Ograniczenie to, 
dotąd przez kościół ścigane klątwami, 
staje się oto niemal nakazem kościoła”, 

Na tyle jest Boy przynajmniej lo- 
jalny, że między sobą i koncepcją dra. 
Zajdlicza przyznaje conajmniej różnicę 
w technice zapobiegawczej — ktorą 
zresztą dalej zwie talmudyczną. 

Otóż w tej właśnie technice jest 
krańcowa moralna różnica między 
„Świadomem macierzyństwem*, wyre- 
żyserowanem przez „Poradnie” Boy'a, 
a „świadomem macierzyństwem*, jeżeli 
je tak nazwać można, w katolickim 
języku. 

Ze stanowiska katolickiej etyki se- 
ksualnej niedozwolonym jest każdy 
stosunek płciowy, w którym interwen- 
cja ludzka sztucznie uniemożliwia za- 
płodnienie. Już nawet dla zmysłu e- 
stetycznego przedstawia się on jako 
niepełny, popsuty i wynaturzony. 

W przeciwieństwie krańcowem — 
stosunek bezpłodny, według ujęć dr. 
Zajdlicza, na przebieg normalny, wy- 


kreślony przez naturę. Zapłodnienie - 


nie może się uskutecznić jedynie dzięki 
brakowi fizjologicznych danych w or- 
ganiźmie kobiety. Wypadek podobny 
do używania małżeństwa w okresie 
ciąży kobiety. Kiedy nowa ciąża bez- 
waloda nie nastąpi, a pożycie mał- 
żeńskie jest moralnie dozwolone. 

Czy zastosowanie odkryć przytoczo“ 
nych lokani jest obniżeniem katolickiej 
etyki małżeńskiej i pokrywa ją Zasa- 
dniczo z Boy'em? PEY 


Porównajmy: 1) Pożycie małżeńskie, 
ograniczone nawet do -okresów bezpło- 


dnych, przebiega w koncepcji dra. Zaj- 
pa aa A aaaea eioi sda? Dalion A 
dlicza w swoich pojedyńczych  stosun- 
posada a Ae ke ali 

kach catkowicie według linij wykreślo- 
nych przez naturę. U Boy'a,jak wyżej 
AO RAA Śr dod 

wykazaliśmy, krańcowo przeciwnie. 

2) Boy, wyszedłszy z mniemania, że 
za dużo jest ludzi na świecie, sank- 
cjonuje kompletną nawet bezpłodność, 
dla wygody życiowej i użycia, szcze- 
gólnie płciowego. Jego środki zapo- 
biegawcze mają także na célu zape- 
wnić całkowitą swobodę rozwiązłości. 


nawet zboczeniowej. (Boy broni pro- 
stytucji i homoseksualizmu!) 


Katolickie ujęcie ograniczenia urodzin 
jedynie w tym wypadku może mieć 
miejsce, kiedy rodzenie potomstwa grozi 
żonie niebezpieczeństwem życia lub 
zdrowia, kiedy względy eugeniczne lub 
ekonomiczne przynajmniej czasowo ro- 
poni npc OWO POr 
dziny powiększyć nie dozwalają. 


3) U Boya jest w zupełnym po” 
wia non ZUPĘ: DOT 


rządku ten, kto mogąc mieć dzieci, nie ` 


rodzi ich, bo nie chce. Według pojęć 
katolickich taki osobnik, korzystając z 
NL non nc c JC Z 
okresów niepłodnych, będzie pozornie 
w porządku przez wzgląd na samą te- 
chnikę pożycia płciowego, bo wynaturze- 
nia w nie nie wnosi, ale ciężka wina mo- 
wi AAA Ek 
ralna spada na jego małżeńskie pożycie 
z innej strony, a mianowicie ze strony 
niespełnionego obowiązku rodzicielskie- 
go wobec ludzkości, ze strony wygodni- 
ZL ao nn) ZOO 
ctwa i samolubstwa, uprawianego w 
a PT GURANE GO. 0 


niepłodnem matżeństwie i t. p. 
imaamien 


A więe sprawa nie tak uproszczona, 
jak ją Boy przedstawia. 

Sama zasada, ograniczenia potom- 
stwa w wypadkach określonych przez 
dr. Zajdlicza,nie jest dla Kościoła no- 
wością. Dla jej urzeczywistnienia do- 
zwalał Kościół używać jedynie wstrze- 
miężliwości, bo, jakkolwiek dr. Ca. 
pelmann postawił pewne hypotezy, 
równoznaczne z danemi Knausai Ogi- 
na — raecz ta, jak i zresztą Ogino i 
Knaus, nie była pewną. 

uż więcej pewności niosą Ogino i 
Knaus i dlatego ich środki, zasadniczo 
z moralnością katolicką zgodne, ale 
stosowane jedynie w wypadkach wyżej 
określonych, zostały podane do wia. 
domości wiernych. Jakkolwiek są niż- 
szej moralnej doskonałości, pozwalają 
jednak rozminąć się z grzechem cięż” 
kim. J o moralne zmniejszenie grze- 
chu tu chodzi! | choć koncepcje Kna- 
usa i Ogina mogą być nadużyte, to 
dla wielu mogą być także przy do- 
brej woli drogą powrotu do zgody z 
Bogiem. 

Kościół zachęcał i zachęca do najlicz- 
niejszego potomstwa, pojmując małżeń- 
stwo jako pełną trudów instytucję wy- 
chowawczą. Gdy się ludzi do ogranicze- 
niə potomstwa zachęca, idzie się po linji 
samolubstwa, wygodnictwa i lenistwa. , 
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Skład Papieru 


Tadeusza Gotza 
LUBLIN, KRAK.-PRZEDM. 51. 
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Do wszystkich 
Koleżanek i Kolegów! 


W ZWIĄZKU Z ZAMIESZCZONYM 'NA ŁAMACH „NUR- 
TÓW” FELJETONEM P. T. „GŁÓS Z DALEKA” OGŁASZAMY 
ANKIETĘ NA TEMAT: „PALENIE PAPIEROSÓW — PONI. 
ŻENIEM KOBIETY?”. SĄDZIMY ŻE ZARÓWNO KOLEŻANKI, 
JAK I KOLEDZY ZECHCĄ SIĘ LICZNIE NA TEN AKTUALNY 
TEMAT WYPOWIEDZIEĆ. NADSYŁANE ;W TEJ SPRAWIE 
ARTYKUŁY, KIEROWAĆ NALEŻY POD ADRESEM REDAKCJE 
„NURTÓW” Z ZAZNACZENIEM: DLA DZIAŁU „FEMINĄ”, 


Kier. działu „Semina” 
Zofja Gułasiewiczówna: 


2. Stef. K. Gomaszów Lub.: 
„Dołka Strzeleckiego” nie umie- 
Uwydatnić tezę, artykuł 
skrócić do stron 5—8. Sprosto- 
wania nieistotne. 

©. Serg. Kraw. Lublin: Wiersz 
drukujemy. Czekamy na dalsze 
poezje i artykuły. 

P. Raymonde Loubes. Fran- 
ce. Cahors. Lot. Dziękujemy za 
przysłany artykuł i za obietnicę 
dalszej współpracy. 

P. H. M. Lublin. Czekamy. 


na obiecane tłumaczenia Vale- 


P. Prek. Wilno. Wysłaliśmy 


BA R 
a la „Zywiec* 


otwarty od godz. 6-ej rano 


LUBLIN, KOŚCIUSZKI 2. 


Zakład Optyczny 
Tadeusza 


MILEWSKIEGO 


posiada na składzie szkłą 
punktal-Zeiss i aparaty fot. 


LUBLIN, Kapucyńska 1. 


list, prosimy o pośrednictwo. 

P. Amur. Lublin. Wiersza 
„Adwent“ nie wydrukujemy. Mo- 
że inne? 


P. Michał Guwan, Lublin- 
Z powodu braku miejsca, arty- 
kuł p' t. „Szlakiem bohaterów" 
odkładamo do następnego nu- 
meru, 


S T r 
10°, rabatu 
dla studentów 
udziela tylko 
Mimyı Galanteryjny 
Lucjana Kraka i S 
Lublin, Krak.-Przedm. 10. 


Magazyn Obuwia 
St Wójtowicz 


poleca na gwiazdkę duży 

wybór eleganckich panto- 
fli damskich. 

Lublin, Krak.-Przedm. 10. | 


ZDZISŁAW BUDZISZEWSKI,Księgarnia $*Ę4? 


dawniej GEBETHNER i WOLFF 


Lublin, Krak.-Przedm. Nr. 29 (Hotel Europejski). 


Posiada na składzie bogaty wybór podręczników dla uczelni 
akademickich w językach: polskim i obcych. 


Ceny kryzysowe 


wystawia 


na towary ubraniowe 


Antoni Czapski 


Lublin, Krak.-Przedm. 36. 
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